
p o jed y ń czy eg zem p larz 1 5 g ro szy . D zis ie jszy n u m er zaw ie ra 1 0 s tro n .

BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

P n -v c if'In J 'a fss* w  ek sp ed . m iesięczn ie l,2 0 z ł zo dn o sze -  
I i v »  L a  JJ li o  Ł  C a ■ n iem  p rzez p o cz tę  2 0  g r. w ięcej. W w y ­
p ad k ach n iep rzew idz ian y ch , p rzy w strzym an iu p rzed sięb io rs tw a , 
z ło żen ia p racy , p rzerw an ia k o m u n ik ac ji, ab o n en t n ie m a p raw a  
żąd ać p o za te rm in o w y ch  d o sta rczeń  g aze ty , lu b  zw ro tu cen y  ab o n a ­
m en tu . Z a d z ia ł o g ło szen io w y red ak c ja n ie o d p o w iad a . R ed ak c ja  
i ad m in istrac ja : u l. M ick iew icza 1 . T ele fo n 8 0 . K o n to czek o w e  
P . K . O . P o zn ań  2 0 4 ,2 5 2 . —  R ed ak to r p rzy jm u je o d  1 0 — 1 2 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Z a o g ło sz . p o b ie ra s ię o d w iersza  m m . (7  
L /y i  U o Z tlllG  • tam .) 1 0 g r, za rek lam y n a s tr. 4 -łam . w  
w iad o m o ściach p o toczny ch 3 0 g r n a p ie rw sze j s tr. 5 0 g r. R ab a tu  
u d z ie la  s ię  p rzy  częs tem  o g łaszan ia . „G łos W ąb rzesk i" w y ch od z i 
trzy  razy ty g o d n . i to : w  p o n ied z ia łek , środ ę i p ią tek . P rzy sąd o -  
w em  śc iąg an iu  n a leżn o śc i rab a t u p ad a . D la w sze lk ich sp raw  sp o r­
n y ch  w łaśc iw y  je s t S ąd  w  W ąb rzeźn ie . Z a te rm in ow y  d ru k , p rzep i­
san e m ie jsce  o g ło szen ia ad m in is trac ja n ie o d p o w iad a .

Podział administracyjny Polski 
a postulaty narodowe.

Z G O N K A P Ł A N A  M Ę C Z E N N IK A W  S O W IE C K IM O B O Z IE  K O N C E N T R A ­

C Y JN Y M ,

Straszne tortury na wyspach Sowieckich

(C iąg

K o n fig u rac ja ta n ie b y ła , zap ew n e , 
ce lo w a i w y ro zu m o w an a , o d p o w iad a ła  
jed n ak p rzed z iw n ie , jak b y  n a m o cy ja ­
k ie jś in tu ic ji, p o trzeb o m  n aro d o w y m  te j 
częśc i k ra ju , p o trzeb o m , k tó re n ie ty lk o  
n ie s trac iły  ak tua ln ośc i, a le p rzeciw n ie ,  
d z iś n ab ra ły  je j w  d a lek o w ięk szej s ile , 
n iż k ied y k o lw iek .

P o lsk a in s ty n k to w n ie tw o rzy ła n a  
zach o d z ie m n ie jsze jed n o stk i ad m in i­
s tracy jn e, m n ie jsze w o jew ó d z tw a. P o l­
sk a  tak że  d z iś  p o trzeb u je  tu  w o jew ó d z tw  
m ały ch , a o d p o w ied n io liczn ie jszy ch .

P rak ty czn e w sk azan ia w  ty m  k ie ­
ru n k u  zo staw ili p o so b ie w o zo ra js i s tu ­
le tn i g o sp o d arze n a n aszy ch k resach  
zach o dn ich , g o sp o d arze , k tó ry m  zm y ­
s łu p ań stw o w eg o o d m ów ić n ie sp o só b  
—  N iem cy , N ad d o św iad czen iam i ich  
ich n ie p o w in n iśm y żad n ą m iarą zb y t 
lek k o p rzech o d z ić d o p o rząd k u , p rze ­
c iw n ie , w in n iśm y w y zy sk ać je , jak n a j­
b ard zie j n a n aszą k o rzy ść .

P raw d ą je s t, żeśm y zd o ła li w  s to ­
su n k o w o k ró tk im  czas ie b y ły zab ór  
p ru sk i zn aczn ie o d n iem czy ć , co d o w o ­
d z i ży w o tn o śc i i p rężno śc i p o lsk ieg o  ży ­
w io łu . A to li n ie m o żn a zak ry w ać o czu  
i n a to , że p o  n a jeźd z ić n iem ieck im  zo ­
s ta ł n a n aszy m  zach o d z ie zaw sze je sz ­
cze d o ść g ru b y n a lo t o b cy . Jeżeli P o ­
zn ań , jak o s to lica k raju , s ied z ib a w y ż ­
szy ch w ład z cy w iln y ch i w o jsko w y ch , 
liczn ych szk ó ł i u rzęd ó w  d o p ro w ad z ił 
o d se tek  p o lsk ie j lu d n o śc i d o im p o n u ją­
ce j w y so k o śc i 9 2 p roc ,, je śli m iasta i 
m iasteczk a w ielk o p o lsk ie d o k u m en tn ie  
z rzu ciły z s ieb ie g erm ań sk ą sk o ru p ę -, 
z resztą i za czasó w  p ru sk ich  w  g ru n c ie  
rzeczy  n ie tak  b ard zo g ru b ą , to z d ru ­
g ie j s tro n y n ie w o ln o p rzeo czać zd ó b y -  
czy , jak ie u d a ło s ię N iem co m  w  k ra ju  
n aszy m  is to tn ie p o ro b ić .

P erła p o lsk ieg o zach o d u P o m o rze , 
zd o ła ła zaw sze je szcze ty lk o  częśc io w o  
w y m ieść o d s ieb ie n iem ieck i n a jazd .

M iasto B y d g oszcz , w  k tó rem  P o lacy  
zd o ła li tak  im p o n u jąco  szy b k o zag o sp o -  
d a ro w ać s ię i w ziąć  n ad  n a jazd em  licze ­
b n ą p rzew ag ę, liczy jed n ak je szcze 2 0  
p ro c ,, t. j. 2 0 ,0 0 0 N iem có w , k tó rzy  n ie  
o p to w a li za R zeszą , zo sta li n a m ie jscu , 
a tw o rzą e lem en t n a jn ieb ezp ieczn ie jszy , 
b o p ró cz teg o , że n am ię tn ie zaag itow a-  
n y  —  zam o żn y  i m ate rja ln ie  n ieza leżn y .

— o —
B y d g o szczy sp ecja ln ie g o d z i s ię tu  

p o św ięc ić k ilk a u w ag .
W alk a  —  jak  w iad o m o  —  to czy ła s ię  

n a ca łe j d łu g o śc i p o lsk o  - n iem ieck iego  
p o g ran icza , d o k o ła G d ań sk a , G ru d z ią ­
d za , P o znan ia , O p o la . B y d g o szcz m o że ­
m y u zn ać za je j sk ró t i sy m b o l, g d y ż w  
n o w szy ch  czasach m o że n ig d z ie n iem ­
czy zn a  n ie z ro b iła tak  sk o n cen tro w an e ­
g o  w szech stro n n eg o  w y siłk u  zd o b y w cze ­
g o , jak w  ty m  p rap o lsk im  B o lesław ow -  
sk im  n ieg d y ś , a le i F ry d ery k o w sk im , u -  
k o ch an y m  p rzez P o czd am k ra iku n ad  

B rd ą ,

d a lszy .)

D rap ieżn y i n ap astn iczy d u ch n ie ­
m ieck i zg ro m adz ił tu z a rsen a łu sw eg o  
w szy stk ie n a jw y m y śln ie jsze śro d k i p o d ­
b o ju  i w ch łan ian ia , w y sm arzo n e w  m ó z ­
g ach  p ięc iu p o k o leń n iem ieck ich , o d fi­
lo zo fa z S t. S o u c i, p o p rzez F lo ttw e lla , 
B ism ark a , R h e in h ab en a , T ied em an n a ,  
B u e lo w a , d o  W ilh elm a II .

C elem  p o lity k i h ak a ty s tyczn e j b y ła  
z am ian a ,,w sch o d n ie j m arch ji'’ n a k ra j 
rd zen n ie n iem ieck i —  z te rn s ię c i n a  
sw ó j sp o só b  u czc iw i, b o szczerzy  lu d z ie  
n ie k ry li. G d y b y śm y  n aw et u zn a li, że to  
b y ł czczy  fan to m , a w zię li p o d u w ag ę  
ty lk o „sk rom n ie jszy 1 1 o fic ja ln y p ro g ram  
P ru s , żeb y  w sch o d n ie  p ro w in c je  p ań stw a  
p ru sk iego tak p rze is to czy ć n aro d o w o , 
ab y  n a jed n ego P o laka p rzy p ad ł jed en  
N iem iec , to je szcze i w ted y m u sim y u -  
zn ać , że  N iem cy  za ło ży ły  so b ie ce l o g ro ­
m n y .

W ielk i b y ł ce l i o d p o w ied n io  p o tężn e  
b y ły  śro d k i.

W  w alce  z P o lak am i n ie is tn ia ły  ża ­
d n e sk ru p u ły , n ie is tn ia ł w sty d , w zg lęd y  
cy w ilizacy jn e , czy n a jp ry m ity w n ie jsza  
lu d zk o ść . N ic n ie b y ło d la n o w o czesn e ­
g o m arg rab ieg o G ero n a , p rąceg o n a  
w sch ó d , zb y t d ro g iem .

N iem cy  i P ru sy  w y rzu c iły  n a  sk o lo n i­
zo w an ie i zn iem czen ie  zab oru  p o lsk ieg o  
w  c iąg u  o sta tn ich ty lk o cz terd z ie s tu la t 
k w o tę , w  s to su n k ach p rzed w o jen n y ch  
zaw ro tn ie  w y so k ą  —  m ilja rd  m arek .

P o d  w zg lęd em  g o d z iw o ści i sm ak u  w  
d o b o rze śro dk ó w  n aró d  n iem ieck i, u c ie ­
le śn io n y  w  sw o ich  n a jw y b itn ie jszy ch  m ę ­
żach , sp ad ł n a p o z io m  lu p an a ro w y .

D o  g o rączk o w o  - ch o ro b liw y ch , a  za ­
razem  b ezw sty d n y ch  p o m y słó w  p o su w a ­
n o s ię d la w zm o cn ien ia  d z ie ła g erm an i­
zacji.

O zd o b a n au k i p ru sk ie j, p ro f. H aase  
z L ip sk a  p o d a ł zu p e łn ie  se rjo  m y śl o sie ­
d len ia p rzez w ład ze w  p ro w inc jach  p o l­
sk ich d z iec i n ieś lu b n y ch z ca łeg o p ań ­
s tw a n iem ieck ieg o , b y ty m  sp o so b em  
„w zm o cn ić  n iem czy zn ę 1 1 . N a o łtarzu te j 
c iąg le w zm ocn ien ia p o trzeb u jącej n iem ­
czy zny , m iały  d z iew ice  g erm ań sk ie  sk ła ­
d ać o w o ce sw y ch  zb y t g o rący ch sen ty ­
m en tó w .

K ażd a is to ta n iem ieck a , u rzęd n ik , 
p ed ag o g , p rzem y słow iec , k o lo n ista , czy  
p o d rzu tek , b y ła  tu  z N iem iec  p rzesad za ­
n a  tro sk liw ie z  n ieszczęd zen iem  tru d ó w , 
n i k o sz tó w , jak  n a jszlach e tn ie jsze d rze ­
w k o .

T ak  b y ło  i w  B y d g o szczy .
G erm an ja  w alczy ła  tu  leg jo n am i, k tó ­

re d o te j w alk i zap raw ian o d łu g o i s ta ­

ran n ie .
B o h a tero w ie c i, k tó rzy w  k ró tk im  

czas ie m ieli w y cisn ąć z B y d g o szczy o -  
s ta tn ieg o P o lak a , b y li ad  h o c w y ch o d o -  
w an i, w y treso w an i, p rzez  p ań stw o  w ciąż  
m o cn o p o d p ieran i, ile razy im  ram io n a  

s łab ły .
Jak iż to e lem en t b y ł p rzec iw staw io ­

n y  ze  s tro n y  p o lsk ie j ty m  n iem ieck im  p o -  
w ięk szy c ie lo m  o jczy zn y ?

(C itta d e l V aticano ). N ad esz ła tu śm ie rc i jeg o d o w ied z iano  s ię ca łk iem  
w iad o m o ść o śm ie rc i k ap łan a , R o sjan i- p rzy p ad k o w o , d z ięk i tem u , że  d o  R zy m u  
n a , A lek san dra  A lek sie jew a , k tó ry  p rzy - zo sta ł o b ecn ie zw ró co n y p o leco n y lis t, 
ją ł św ięcen ia k ap łań sk ie n a p o czą tk u w y słan y  p o d  ad resem  zm arłeg o  w  s ty cz -  
p rześ lad o w an ia  b o lszew ick ieg o . Ś , p , k s . n iu  r . b . N a liśc ie p o czto w e w ład ze so -  
A lek sie jew  k ie ro w a ł p rzez  p ew ien  czas w ieck ie u m ieśc iły  n o ta tk ę , że ad resa t 
p ara fją  św . P io tra  w  O d esie , g d z ie  w  ro -  'n ie ży je ,
k u 1 9 2 6 o d w ied z ił g o M g r. d ’H erb ig ny , ! O b ecn ie w  R o sji so w ieck ie j w ięz io - 
p rezy d en t P ap iesk ieg o  In s ty tu tu  W sch o - n y ch je s t o k o ło 3 0 0 k sięży k a to lick ich ; 
d n ieg o  w  R zy m ie . p rzeb y w ają o n i w  tak zw an e j „ izo lacji

W  ro k u  1 9 2 8 , p o d ep o rto w an iu k się - p o lity czn e j 1 1 w  o k o licach  Ja ro s ław ia , n a  
ży  k a to lick ich  z K ijo w a , k s . A leksie jew  w y sp ach  S o ło w ieck ich i w  in n y ch  m iej-  
o trzy m ał tru d n e  zad an ie  zas tąp ien ia ich , sco w o śc iach . W śró d  n ich  zn a jd u je  s ię  k s . 
lecz ju ż p o k ilk u  m iesiącach , m im o p o - b isk u p  M ałeck i,  7 2 -le tn i s tarzec , k tó reg o  
d esz łeg o w iek u , zo sta ł a resz to w an y  i w  g ru d n iu  r . u b , w y w iez io n o  n ad  jez io ro  
w y w iez io ny w  o k o lice A rch an g ie lsk a , B ajk a lsk ie i z k tó reg o  w  ch w ili a resz to -  
sk ąd  o d  czasu  d o  czasu  u d aw ało  m u  s ię w an ia zd a rto szaty k ap łań sk ie , d o sta r-  
p rzesłać p rzy jac io ło m k artk i p o cz to w e czo n e m u  p rzez w iern y ch . W szy scy d e-  
ze s ło w am i, k tó re zd rad za ły ca łk o w ite  /p o rto w an i k sięża są n arażen i n a n a jo -  
p o d d an ie s ię w o li B o żej i led w ie n ap o - ' k ru tn ie jsze  p rześ lad o w an ia , k tó rem i b o l- 
m y k a ły  o s tra sz liw y ch c ie rp ien iach , p o - szew icy ch cą w y m ó c n a n ich ap o staz ję  
w o d o w an y ch  p rzez  g łó d , m ró z  i b ru ta ln e o d  w iary  k a to lick ie j.
p o stępo w an ie s traży b o lszew ick ie j. O ! — o —

G D A Ń S Z C Z A N IE W  W A R S Z A W IE .

O n eg d aj p rzy b y ła d o  W arszaw y  w y cieczk a p o lsk iej m ło d z ieży g d ań sk ie j ce lem  zw ied zen ia p ię ­

k n y ch zaby tk ó w  s to licy , o raz zam an ifes to w an ia sw e j p rzy n ależn o śc i d o M acie rzy . W y cieczk a  

z ło ży ła w ien iec n a g ro b ie N iezn an eg o Ż o łn ierza .

S Z A L E N IE C  N A  O K R Ę C IE .

Z am o rd o w ał cz te ry  —  p o ran ił 2 9 o só b .
N a p aro w cu  k an ad y jsk im „E m p ress  

o f C an ad a 1 1 w y d arzy ł s ię trag iczn y w y ­
p ad ek . Jed en  z  p asaże ró w , o b y w ate l F i­
lip in , p o czą ł p rzeb ieg ać p o k ład , trzym a ­
jąc n ó ż w  ręce , k tó ry m  zad aw ał n a  ś le ­
p o  razy  n a w szy stk ie s tro n y . C zte ry  o -  
so b y p o n io s ły śm ierć , 2 9 zaś je st ran io ­
n y ch , Z ab ity m i są  d w aj C h iń czy cy , cz ło n ­
k o w ie  za ło g i, w śró d  ran n y ch  zaś zn a jd u ­
je s ię d w ó ch K an ad y jczy k ó w , o raz 2 0  
C h iń czy k ó w , cz ło n k ó w  za ło g i, o raz 7 -u  
p asaźe ió w , Jap o ń czy k ó w , m . in . d w ie  

k o b iety .

U b o d zy  w y ro bn icy , p rzy tu len i d o  k il­
k u n astu  p o lsk ich s tow arzy szeń , tak  sa ­
m o  b ied n y ch , jak  i o n i, b o h a te rsk a  m ło ­
d z ież , u m iera jąca  w śró d  zab ó jczej p racy  

p rzeb y w ają o n i w  tak zw an e j „ izo lacji

P U Ł K , M A T U S Z E W S K I  P R E Z E S E M

W arszaw a , 1 2 , 6 , —  W  k o łach  fin an ­
so w y ch  k u rsu ją zn ó w  p o g ło sk i o  te rn , ja ­
k o b y  p rezes B an k u  G o sp o d arstw a  K ra ­
jo w eg o  m ia ł u stąp ić  z za jm ow an ego s ta ­
n o w isk a . N astęp cą jeg o m ia łb y zo stać  
p u łk , M atu szew sk i, b y ły m in is te r sk a r­

b u .
4 M IL IO N Y  B E Z R O B O T N Y C H

B erlin , —  L iczb a b ez ro bo tny ch  n a  
te ren ie R zeszy  n iem ieck ie j w y n o siła w  
d n iu  1 cze rw ca b r. 4 .0 6 7 .0 0 0 . Jes t to cy ­
fra  o lb rzy m ia , jedn ak  n in ie jsza  n iż  w  m a ­
ju , k ied y b ez ro b o tn y ch b y ło w  N iem ­
czech  o 1 4 4 .0 0 0  w ięce j.

n a g ru ź licę , i s iedem , k lasy czn y ch s ie  
d em  in te lig en ck ich  ro d z in  p o lsk ich .

(C iąg  d a lszy  n astąp i) .
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ćw iczenia „rozbrojonej'* arm ji niem ieckiej.

Sensacrjna wersja o pośrednictwie Poiski
w zatargu między Watykanem a Mussolimm
Praga, 12. 6. —  Pod ty tu łem „Polsika ską agencję pogłoska nie m ów i nic o 

chce pośredniczyć w  sporze W atykan — tern, jak ie stanow isko w obec tej propo- 
Italja" prasa tutejsza przynosi sensacyj- zycji zajął papież i rząd w łoski.
ne w iadom ości z Rzym u, podane za je-' Ta sam a pogłoska tw ierdzi jednak, 
dną z am erykańskich agencyj telegrafi- że w  obecnym stanie rzeczy prawdopo- 
cznych. pdo'bne jest, że papież pośrednictw a tego

W edług in form acyj zasiągniętyciTnie przyjm ie i będzie się starał sam bez-
przez tę agencję z m iarodajnego rzeko­
m o źródła, rząd polski m iał się zw rócić
w  drodze nieoficjalnej i poufnej do W a­
tykanu z zapytaniem , jakby przyjęte zo­
stało ew entualne pośrednictw o Polski w  
sporze m iędzy W atykanem a rządem 
w łoskim .

Puszczona w  św iat przez am erykań-

Zamordował ojca nie mogąc gnieść znęcania 

się nad matką.
Straszna i krew m rożąca w żyłach 

rozegrała się w  ostatnich m iesiącach ub. 
r. tragedja rodzinna w e w si Tarnów ka 
pow iatu krasnystaw skiego w rodzinie 
w ieśniaka Stanisław a M ilanow skiego.

M ilanow ski, który już od kilkunastu 
lat był żonatym i m iał dw oje dzieci, w  
roku ubiegłym zapałał gorącem uczu­
ciem m iłości do m łodej w iejskiej zalot­
nicy M arji Pizoniow ej.

Pew nego dnia zrozpaczona postępo­
w aniem M ilanow ska zw róciła m u uw a­
gę na to, że cała okolica śm ieje się z 
nich i na klęczkach poczęła błagać m ę­
ża, by się opam iętał. Rozw ścieczony jej 
błagalnem u prośbam i M ilanow ski rzucił 
się na nią i strasznie ją skatow ał. K iedy 
na pom oc m atce skoczył syn Józef, spo­
tkał go ten sam los. Stary xM ilanow ski 
od tej pory co dzień bił żonę i syna za­
dając im istne katusze.

W reszcie pew nego dnia po zbiciu żo­
ny i syna sprow adził do dom u na noc 
sw ą kochankę. O d tej pory Pizoniow a 
zam ieszkała razem z M ilanow skim stale 
podżegając go do bicia żony i syna. Co 
w ycierpieli, jak ie m ęki przeszli nie­
szczęśliwa m atka i syn —  trudno jest 
opisać.

W reszcie w  głow ie m łodego chłopca 
pow stał plan w ysw obodzenia m atki i  
siebie z pod przem ożnych w pływ ów oj­
ca i jego kochanki. M łody M ilanow ski 
postanow ił ich zabić.

iW  tym celu pew nego jesiennego w ie­
czora kiedy w izbie przy kom inku w i ­
dział ojca z kochanką, chłopak w yszedł 
z ;dom u i schow ał się za stodołę, gdzie 
ojciec zakopał sw ego czasu niem iecki 
karabin. Po pew nym czasie broń znala­
zła się w  ręku chłopca. Załadow ał m a­
gazyn nabojam i i cichaczem podszedł 
pod okno dom u. Tu podniósł broń do o- 
ka,

spokojnie w ym ierzył w głow ę ojca 

i strzelił.

K ula trafiła starego M ilanow skiego 
w  szyję, w skutek czego śm ierć nastąpi­
ła po paru m inutach. M łody ojcobójca 
spokojnie poszedł do poblisk iego staw u, 
gdzie w rzucił karabin a następnie udał 
się do znajom ych na w ieś. Tam go też 
aresztow ała o św icie policja.

Przeprow adzone dochodzenie w szel­
kie podejrzenia zw róciło na m łodego 

pośrednio załatw ić spór z M ussolin im ,

Pogłoska ta, jak zdołaliśm y spraw­
dzić, nosi w szelk ie cechy balonu prób­
nego, puszczonego nie przez czynnik i 
podskie i jest praw dopodobnie w yrazem 
życzeń pew nych zagranicznych kół dy­
plom atycznych.

M ilanow skiego, gdyż oddaw na chodził 

on po w si i groził zabiciem ojca i jego 
kochanki. A resztow any M ilanow ski Jó­
zef lat 16, nie zapierał się zabójstw a i  
w yjaśnił to, cośm y już podali, m ianow i­
cie sprawę znęcania się fizycznego i m o­
ralnego przez ojca nad nim i m atką. W  
tych dniach m łody ojcobójca zasiadł na 
ław ie oskarżonych przed lubelskim Są­
dem O kręgow ym , Po zbadaniu szeregu 
św iadków Sąd w ydał w yrok, m ocą któ­
rego Józef M ilanow ski za zabójstw o oj­
ca skazany został na 4 lata w ięzienia.

wypadki z całej Polski.
W  Łodygow icach (pow. Żyw iec) pio­

run uderzył w  stodołę O ttona K lobusa. 
Spłonęło 150 centnarów słom y i 8 w ago­
nów zboża.

W  Slotow ej (pow . Żyw iec) piorun 
spalił dom K atarzyny W nękow ej.

W  Zw iązkow ie (pow , Sam bor) pio­
run uderzył w  dom M aksym a K iszki. O !d 
pioruna poniósł śm ierć K aksym K iszka, 
jego syn 17-letni A dam i 13-letni Ste­
fan.

W  K osiuchow ie (G órny Śląsk) w sku­
tek załam ania się ściany w ęglowej na 
kopalni „Boer“ zginął górnik Piotr Pie- 
tyrek, N iem a praw ie dnia bez śm iertel­
nego w ypadku w  górnictw ie.

M iasteczko Turzysk w  pow iecie ko- 
w elskim padło pastw ą pożaru. Spaliło 
się 95 dom ów i 55 stodół.

W  W ołoskow cach (pow iat Zdołbu- 
nów ) płom ień straw ił 31 dom ów i 30 sto­
dół.

W  Przydonicy, pow . N ow y Sącz, w  
czasie bójk i parobek Izydor Pancerz 
rozpłatał głow ę siekierą W ładysław ow i 
Sałow skiem u, a brata jego ciężko zm a­
sakrował, Rannych w  stanie beznadziej­
nym przew ieziono do szpitala. Spraw cę 
zbrodni aresztow ano,

W e w si K obyle W ielkie, w  pow iecie 
radom skim spaliło się 19 dom ów m iesz­
kalnych, 18 obór, 14 stodół i 17 szop. Po­
żar pow stał od piortm a. Straty olbrzy­
m ie.

N a lin ji  kolejow ej Zgierz —  K utno, 
pociąg najechał na śniącego m iędzy szy­
nam i toru pasterza St. W oźniaka, Po­
szarpanego chłopca, dającego oznaki ży­

cia, przew ieziono do szpitala, gdzie 
zm arł.

W  K orabnikach pod K rakowem 18- 
letni Leon Czopek pobił ciężko 14-let- 
niego M arjana K obucha, którego w  bez­
nadziejnym stanie przew ieziono do szpi­
tala w  K rakow ie.

W  Czarnym D unajcu w  jednej z re- 
stauracyj Józef G uńka pchnął nożem w  
pierś niejakiego Józefa Tokarskiego, 
który po paru m inutach w yzionął ducha. 
Zabójcę aresztow ano.

CA ŁA  W IEŚ PO SZŁA Z D Y M EM .

L ida. —  W e w si M aciejów ce pow ia­
tu szczuczyńskiego w skutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem w ybuchł 
pożar, w czasie którego spłonęła do­
szczętnie cała w ieś M aciejów ce. Pastw ą 
płom ieni padło 34 dom y m ieszkalne i 68 
budynków gospodarskich oraz w iększa 
ilość żyw ego inw entarza. Poszkodow a­
nych jest 35 rodzin. Straty w ynoszą 150 
tysięcy złotych. Z całej w si ocalały ty l ­
ko dw a dom y i dw ie stodoły,

— o—

M ŁO D O CIA N I M O RD ERCY .

W ilno. —  Straszliw ego m orderstw a 
w e w si Pogilów ka gm . rudziskiej doko­
nało dw óch nieletnich chłopców . Chłop­
cy ci, liczący po lat 14, zaw lekli do sto­
doły 75-letniego staruszka Bronisława 
Szw engrubera i tam zam ordow ali go w y ­
strzałem z karabinu, raJbując 75 złotych. 
Spraw ców m orderstw a aresztowała po­
lic ja.

Ohl hiliiiiKl Mi.
N iesam ow ite spotkanie na Indyjskim 

oceanie.

Pełną grozy przygodę przeżył nieda­
w no pew ien angielski oficer m arynarki 
handlow ej.

O kręt, na którym służył on, zdążał z 
A nglji  do Indyj. O cztery dni drogi przed 
Bom bajem zauw ażono na m orzu jak iś 
statek płynący w  przeciw nym kierunku.

G dy nie odpow iedział on na zw ykłe 
pow itanie żeglarskie, zaczęto m u się ba­
cznie przyglądać. O kazało się w ów czas, 
iż jest ori zdany na łaskę losu, gdyż na 
pokładzie nie w idać było nikogo z zało­
gi. G dy z tajem niczego statku nie odpo­
w iedziano rów nież na w ołanie przez m e­
gafon, postanow iono w ysłać łódź z kil-  
<u m arynarzam i, którzy zbadaliby w y ­
m arły okręt.

Już zdaleka zauw ażono nazw ę stat­
ku —  „M ary  Johnson*1. K iedy łódź przy- 
ńła do burty, na w ołania m arynarzy od­
pow iedziało znów głuche m ilczenie. Za- 
ntrygow ani do najw yższego stopnia 
A rspięli się m arynarze na pokład pod 
vodzą oficera, który przygodę tę opi­
suje.

N a pierw szy rzut oka w szystko w y ­
daw ało się być w  porządku —  opow iada 

>n —  to też postanow iłem udać się do 
cajuty kapitana. W tem jeden z m ajtków 
i okrzykiem przerażenia złapał m nie za 
•ękaw .

„U w aga —  żm ija!"

Rzeczyw iście na pokładzie w ygrze­
w ała się potężna kobra. B łyskaw icznie 
rm ierzyłem z rewolw eru i posłałem jej 
dw ie kule. Stw ierdziwszy, iż kobra już 
nie jest niebezpieczna, zaczęliśm y się 
rozglądać dookoła, czy nie zobaczym y 
gdzie w ięcej jadow itych gadów . Istotnie 
jeden z nich oplatał się dokoła w ygasłe­
go kom ina.

Ze w szelk iem i ostrożnościam i udaliś­
m y się do kajuty kapitana. Znaleźliśm y 
go m artw ego z w yrazem , najwyższego 
znużenia i przerażenia na tw arzy. Po­
tem napotkaliśm y innych członków za- 
bgi. W szyscy byli m artw i.

W szyscy zginęli od ukąszeń jadow i­
tych żm ij. W  najw iększem przerażeniu 
opuściliśm y pokład przeklętego okrętu, 
który nie potrzebow ał już niczyjej po­
m ocy.

Znaleziony w  kajucie kapitana dzien­
nik okrętow y w yjaśnił całą tragedję.

N a ostatniej stronie tego dziennika 
kapitan nieszczęsnego okrętu zanotow ał 
te tragiczne słow a:

„C iężka burza. Fale ponad pokład. 
D w a dni i dw ie noce nie opuszczałem 
stanow iska.

Skrzynia zaw ierająca ładunek jado­
w itych żm ij uległa rozbiciu z pow odu 
silnego kołysania się okrętu. Żm ije roz­
pełzły się po całym statku, są w szędzie. 
W czoraj w  nocy bosm an, dw aj m aryna­
rze i chłopiec okrętow y zostali pokąsa­
ni i zm arli w  m ęczarniach. Zupełnie w y ­
czerpany kładę się spać. N ie w iem , czy 
się jeszcze kiedy obufdizę".

N ie obudził się..,.

Na marginesie.
(N otatk i Stanisław a Jasińskiego).

Fragm ent patrjotyzm u Stanisław a 

Przybyszewskiego.

D la jednego z najw iększych artystów 
literatury polskiej, Stanisław a Przyby­
szew skiego, punktem w yjścia był zaw­
sze naród nie doktryna, co z radością 
pow itane było sw ego czasu przez opin- 
ję narodową, w  w yobraźni której Przy­
byszew ski żył w ciąż: jako przedstaw i­

ciel ekskluzyw nie pojętej „czystej sztu­
ki", jako artysta społeczny, nie m ający 
czucia z ideałam i i um iłow aniam i sw ego 
środow iska —  narodu.

Ta od w ielu lat ustalona zdaw kowa 
opinja spotkała się w roku 1922 oko w  
oko z istnym w ybuchem narodow ej 
działalności Przybyszew skiego w G dań­
sku.

O kazało się bow iem , że najszczodro- 
bliw szym m agnatem w Polsce jest m a­
gnat ducha Stanisław Przybyszewski,

Znakom ity poeta —  jak w iadom o —  
ofiarow ał w tedy sw ój jubileusz pisarski 
społeczeństw u, jako okazję do ufundo­
w ania w G dańsku pierw szej polskiej 
szkoły średniej, w zyw ając do tego czy­
nu najbardziej płom iennem słow em ja­
kie w ypłynęło z pod jego pióra.

I gim nazjum gdańskie, p którem nie 
m arzył przezacny M rongovius, ostatni 
nauczyciel języka polskiego w  G dańsku, 
gim nazjum Stanisław a Przybyszew skie­
go —  stało się ciałem .

M ów ią o istn ieniu w Polsce jak ichś 
w yjątkow o m ożnych Potockich, czy 
Czartoryskich, którzy posiadają m nogie 
„k lucze" rozsiane po kraju i kapiące 
złotem pałace na St. G erm ain’ ie. A le to 
są biedacy w obec tego w ielk iego pana 
polskiego, co jednym m onarszym gestem 
rzucił narodow i iście królew ski dar w  
postaci szkoły nad polskiem m orzem .

Kąeik radjowy.
SO BO TA , D N IA  13. V I. 1931 R.

12,10: M uzyka z płyt gram ofonowych, 15,25: 

„Przegląd w ydawnictw perjodycznych" —  w y­

głosi prof. H . M ościcki. 16,00: Program dla dzie­

ci: Słuchow isko dla dzieci starszych: Bajka A n­

dersena „S łow ik" w radjofonizacji Stanisława 

K arw ickiego. 16,30: K oncert dla dzieci. 16,50: 

„Oryginały w przeszłości polskiej" —  w ygł. pro­

fesor St. Łem picki (trasm . ze Lwow a), 17,15: 

M uzyka z płyt gram ofonowych. 17,35: „Spała —  

letn ia rezydencja Pana Prezydenta Rzplitej" —  

ks. L. Łom iński. 19,40; „Skrzynka pocztow a ro l­

nicza" —  koresp. bież, om ówi inź. W . Tarkow­

ski. 20,00: Prasowy dziennik radjow y, 20,15: M u­

zyka lekka —  w ykonaw cy O rkiestra Filh. W ar­

szawskiej pod dyr, K . W iłkom irskiego, Bolesław 

^M ierzejew ski (tenor) i L. U rstein (akom p.), 22,00; 

„Na w idnokręgu". 22,20: K oncert Chopinow ski 

w w ykonaniu Józefa Turczyńskiego. 23,00; M u­

zyka lekka i taneczna.

N IED ZIELA, D N IA  14. 6. 31.

10.15: Transm isja nabożeństwa z K atow ic, 

12.10: M uzyka z płyt gram ofonow ych. 13.20: 

M uzyka. 13.40: N a słonecznym szlaku. 14.00: 

M uzyka. 14.10: Skrzynka pocztowa. 14.25: M u­

zyka. 14,30: Tiansm isja z Filharm onji Łódzkiej: 

U roczystej A kadem ji „Dnia Spółdzielczości w  

Polsce", 15.20: M uzyka. 15.30: N arybek karpia 

w pierw szych tygodniach życia. 15.50: M uzyka, 

16.00: O rganizacja i opłacalność hodow li drobiu, 

16.40: Program dla dzieci starszych i m łodzieży. 

17.15: M uzyka z płyt gram ofonow ych. 17.35: K o­

m unikat z przed stu lat. 17.40: K oncert popołu­

dniow y w  w yk. ork. Pol. Państw . 18.40: Zaw ody 

M iędzym iastowe piłk i  nożnej Polska —  Czecho­

słowacja. (transm isja ze stadjonu W . K , S. „Le-  

gja" w W arszaw ie. 19.20: M uzyka z płyt gra­

m ofonow ych. 19.40: Skrzynka pocztow a tech­

niczna. 20 00: W iadom ości przyjem ne i pożytecz­

ne. 20.15: K oncert popularny w w yk. ork. Fil-  

harm . W arsz. W  przerw ie kw adrans literacki, 

22,00: Sam olotem W enecja —  W iedeń (feljeton), 

22,20: U tw ory Rubinsteina. 23.00: M uzyka lekka 

i taneczna,
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Ile z 280 milj. zł rocznie zjadają kabotyni
WYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA n-rze 66 naszego pisma w artyku­

le wstępnym omówiliśmy w sposób wy­
czerpujący położenie nasze gospodar- 
czo-budżetowe w oświetleniu posła Sta­
rzyńskiego, wybitnego ekonomisty, dzi­
siejszego wiceministra skarbu, —  Z nie­
odparcie logicznych i głęboko przemyś­
lanych wywodów posła Starzyńskiego, 
przytaczamy poniżej urywek niesłycha­
nie dla życia naszego gospodarczego 
ważny, — Poseł Starzyński stw ierdził, 
że „zjawiskiem nasuwającem poważne 
refleksje jest fakt, iż około 600 miijonów 
zł. rocznie, a więc blisko jedną czwartą 
swego realnego budżetu wydatkuje pań­
stwo na cele wprawdzie humanitaarne, 
lecz zupełnie nie produkcyjne.

Są to mianowicie wydatki na emery­
tury (280 miijonów), renty inwalidzkie 
(160 milj,), oraz na zasiłki dla bezrobot­
nych i opiekę społeczną (ponad 140 mii ­
jonów zł,), O ile renty inwalidzkie są 
pozycją długu honorowego narodu, wo­
bec swoich obrońców i co do nich nie 
może być dyskusji, o tyle należy posta­
wić pod znakiem zapytania, czy możli­
we jest ponoszenie olbrzymich obciążeń 
z tytułu emerytur wysłużonych w pań­
stwach zaborczych, oraz czy nie byłoby 
do pomyślenia uprodukcyjnienie sum 
wydatkowanych na złagodzenie bezro­
bocia, Pos, Starzyński jest zdania, że 
w tej dziedzinie dałoby się osiągnąć 
zmniejszenie nieprodukcyjnych —  z go­
spodarczego punktu widzenia —  obcią­
żeń, — z oczywistym pożytkiem dla 
skarbu i społeczeństwa” .

Jesteśmy zdania, że fundusz bezrobo­
cia jest ze społecznego punktu widzenia 
nieodpartą koniecznością. W ymaga on 
jednakże reorganizacji w tym kierunku, 
by wydatkowane nań świadczenia przy­
czyniały się do wzbogacenia majątku na­
rodowego.

Uważamy natomiast za niesłychanie 
pilną sprawę reformy przyjętego po rzą­
dach przedmajowych systemu emery­
tur, Załatw ienie tej sprawy w sposób 
korzystny dla życia gospodarczego Pań­
stwa nieodzowne jest nietylko ze wzglę­
dów skarbowo-gospodarczych, —  przy­
śpieszenia tej reformy wymaga także 
zdrowy rozum polityczny naszego Pań­
stwa,

W szak w życiu publicznem nieustan­
nie jesteśmy świadkami zjawisk, które 
wręcz są sprzczne z poczuciem sprawie­
dliwości, — jesteśmy świadkami przy­
znawania pełnych emerytur ludziom,

runku tępienia polskości, — w służbie 
polskiej zaś przebywali lat zaledwie kil ­
ka, —  Jesteśmy świadkami zjawiska, że 
ciż ludzie, tak szczodrze ze skarbca pol­
skiego opłacani, najsilniej i najgorliw iej 
prowadzą i przykładają się do każdej 
akcji, zmierzającej do rozbicia i osła­
bienia spoistości Państwa,

Czytamy ze zdumieniem o udziale tych 
ludzi w  zjazdach, reżyserowanych przez 
separatystów i zniesławionych partyjni- 
ków, — czytamy niesłychane w form ie 
i treści listy otwarte i anonimowe, go­
dzące w urządzenia państwowe a ogła­
szane pohopnie w  prasie partyjnej.

W ystąpienia te emerytowani oficero­
wie i urzędnicy, pochodzący ze służby 
zaborczej, którzy często prowadzili jesz­
cze w czasie swego urzędowania w  służ­
bie polskiej działalność, o charakterze 
sabotażu poczynań czynników państwo­
wych, —  usiłują odziać w dostojną togę 
niezawinionego męczeństwa i niezasłu­
żonego przymusowego bezrobocia.

Tę robotę kabotynów i niewątpliw ie 
ludzi złej woli ukrócić trzeba! — Nie 
wątpimy, że dawne czy dzisiejsze pań­
stwo niemieckie łatwoby mocną garścią 
ujęło karki perfidnych i marnych akto­
rów, a w żadnym razie ludzi tych by z 
pieniędzy państwowych nie utrzymy­
wało!

Oto jedna z przesłanek słuszności wy­
wodów posła Starzyńskiego, —  Nie je­
steśmy w realizowaniu tych postulatów 
gospodarstwa i rozumu państwowego 
zwolennikami pozbawiania emerytur lu­
dzi, którzy także w  służbie zaborczej po­
trafili  zachować godność narodową i słu­
żbę polską pełnili według najlepszych 
sił swoich, ale jesteśmy zwolennikami 
odrzucenia jednem kopnięciem tylko te­
go balastu pozaborczego, który usiłuje 
utrudnić ciężarem swym wzlot gospo­
darczy i polityczny Państwa.

Siew oBrona pnetiwlotniua.
W spominaliśmy o obronie czynnej 

lotniczej, obecnie musimy przyjrzeć się
na czem polega obrona bierna przeciw-{będzie się w czasie od 7 do 14 czerwca 

i b. r.

nocnej jak już o tern mówiliśmy, wysu- gniętego w maju rb, przez przedsiębior- 
wa się na pierwsze miejsce sprawa ga-: siwa handlowe I i II kategorji i przed- 
szenia świateł. Lotnik zmuszony odby- ’ siębiorstwa przemysłowe I— V kategor- 
wać lot w ciemnościach nie potrafi od- ji, prowadzące prawidłowe księgi han- 
różnić granic miasta — i jeżeli nawet i dlowe oraz przez przedsiębiorstwa spra- 
zrzuci bomby na ślepo, to zrozumiałem ’ wozdawcze, 
jest, że skuteczność ich będzie mini- i 
malna, '

Drugim ważnym czynnikiem będzie 
sztuczne maskowanie objektów, deko­
racje, wreszcie zadymienie pewnych 
przestrzeni dymami przy pomocy tak 
zw, „fumatorów".

Środkami niszczącemi będą bomby 
kruszące, zapalające oraz zawierające 
gazy, które pod postacią ciekłych plam 
będą skażały teren. Dla niszczenia tych 
plam zostaną zorganizowane drużyny 
O, P, G,, których celem będzie neutra­
lizowanie wszelkich gazów.

By nieprzyjacielski lotnik mógł wy­
konać atak, musi dostać się w głąb kra­
ju, a temu zapobiega zorganizowanie 
służby obserwacyjne - alarmowej. Roz­
siane wzdłuż granicy posterunki obs,- 
meld, obserwują przestworza w dzień i  
noc bez przerwy: w nocy przy pomocy 
słuchu (aparaty podsłuchowe), w dzień 
zaś z pomocą przychodzi im wzrok, O 
każdym zauważonym samolocie poste­
runek obs, - meld, melduje do swoich 
central, które w razie stwierdzenia nie­
przyjacielskiego aparatu i kierunku je­
go nalotu alarmują telefonicznie lub te­
legraficznie zagrożony ośrodek, a na­
stępujący potem alarm lotniczy i gasze­
nie świateł utrudnią wykonanie nalotu, 
zaś własne środki czynnej obrony prze­
ciwlotniczej przygotowują się do god­
nego spotkania natręta —  i właśnie ta 
groźba spotkania w przestworzach god­
nego przeciwnika, jak również groźba 
odwetu nieraz udaremnia taki atak. 
Dlatego też każde państwo dąży do po­
siadania silnego lotnictwa, o czem nie 
wolno zapomnieć, a co za tern idzie, 
musi to nas zachęcić do tworzenia wła­
snego silnego lotnictwa. Zadania tego 
podjęła się Liga Obrony Powietrznej i  
Przeciwgazowej, Zasilajmy więc szere­
gi L, O, P, P, nowymi członkami, popie­
rajmy VIII,  Tydzień Lotniczy, który od-

Do dnia 15 czerwca rb. —  państwowy 
podatek przemysłowy od obrotu za r. 
1930 (druga rata różnicy pomiędzy kwo­
tą wymierzonego podatku za rok 1930, 
a kwotą przypisanych zaliczek za tenże 
rok), przez wszystkie przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe, samodzielne 
wolne zajęcia zawodowe, wreszcie za­
jęcia ^awodowe, wreszcie zajęcia prze­
mysłowe,

Do 15 czerwca r. b. —  rata podatku 
majątkowego w wysokości 0,3% warto­
ści majątku przyjętej prawomocnie za 
podstawę wymiaru podatku majątkowe­
go dla płatników II  i III  grupy kontyn­
gentowej od piątego stopnia wzwyż ska­
li  podatkowej.

Prócz tych podatków płatne są w  mie­
siącu bieżącym zaległości odroczone i  
rozłożone na raty z term inem płatności 
w  m, czerwcu, tudzież podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze ró­
wnież z terminm płatności w tym mie­
siącu.

Przypomnieć wreszcie należy, że do 
dnia? czerwca płatny był podatek do­
chodowy oid uposażeń służbowych, eme­
rytur i wynagrodzeń za najemną pracę.

lotnicza, której przeprowadzenie musi 
odbyć się przeważnie przy pomocy o- 
gółu obywateli. Zadaniem tej obrony 
będzie: 1) utrudńienie nieprzyjaciel­
skiemu lotnikowi wykonanie jego za­
dań, 2) utrudnienie mu orjentacji, 3) 
zmniejszenie prawdopodobieństwa traf- 

którzy odbyli długoletnią służbę u za- ności bomb, a tem samem skutków ich _ , .
borców, wyróżniając się w  czasie jej peł- działania. Ze względu na to, że ataki * Do dnia 15 czerwca rb. —  państwowy 
nienia wielką gorliwością nawet w kie- będą odbywały się przeważnie w porze podatek przemysłowy od obrotu, osią-

Podatki płatno i (zerwtu.
W miesiącu czerwcu r, b, płatne są 

następujące podatki:

Produkcja srebra.
Produkcję srebra na kuli ziemskiej 

w okresie od roku 1493 do 1927 ocenia 
United States Bureau of M ines na pod­
stawie szczegółowych obliczeń na 
435,450,000 tonn. Ilość ta wystarczyła­
by do wykonania taśmy srebrnej o sze­
rokości 1 m, i grubości 1 mm,, którą 
możnaby opasać ziemię wzdłuż równi­
ka, Od r, 1888 wyprodukowano więcej 
srebra niż od r. 1493 do 1887, W  stosun­
ku do wydobytego złota ilość srebra 
waży 14 razy więcej. M imo, że w osta­
tnich latach produkcja złota stosunko­
wo więcej wzrosła niż produkcja srebra, 
cena tego ostatniego spadła. Tłumaczy 
się to tem, że popyt na srebro stale się 
zmniejsza, ponieważ większość państw 
ograniczyła albo zupełnie zaniechała 
bicia srebrnych monet. Na wschodzie 
-3js azozsat aiuzpM azjd arzpAteidw. ;sa( 

bro w obiegu, lecz wyparcie go przez 
złoto jest już tylko kwestją przyszłości,

ADAM  KRECHOW IECKL

SZARY WILK
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—  M aćko tu jest! —  krzyknął król. — Trzeba mi 
go widzieć i to co rychlej...

—  Kampsor mi mówił —  wtrącił Kochan, widocz­
nie ucieszony z wrażenia, jakie plany jego na umyśle 
królewskim wywierały, —  Kampsor mówił mi, jako pan 
M aćko był u niego dzisiaj w gospodzie...

—  Kochanie! — ozwał się Kaźmierz łaskawie, pa­
trząc na ulubionego sługę, — tyś mi jest wierny, wiem 
to. Ale teraz jeszcze musisz pokutę znosić. Jutro może 
ksiądz Albryk do Awinionu wyruszy, a gdy powróci, 
i ty wrócisz do mnie. Teraz zaś uczyń tak, by pan M ać­
ko Borkowic przybył tu, jutro, rankiem... Będę z nim 
mówił, niech do brata, do Kasselu pojedzie, a zaraz mu 
i nagrodę piękną dam, jeśli mi landgrafa nagnie... Ty  
zaś, nie zwłócząc, do Żarnowca jedź i spełnij rozkazanie 
moje.

•; • IV-
\ . Przed burzą.

Nazajutrz Borkowic stanął przed obliczem królew- 
skiem. Długa między nim a Kaźmierzem była rozmo­
wa, w której król usiłował zbadać myśli i intencje pana 
M aćka, ten zaś o to jeno się starał, iżby z nich nie od- 
odkryć nic, lecz przeciwnie, przeniknąć królewskie za­
miary.

Postanowił tedy chytrość swą ukryć pod pozorem 
otwartości wielkiej i rubasznej prostoty. Zgóry już się 
domyślał, iż wezwanie go przez Kochana miało swój cel 
ukryty i że Kaźmierz jego pomocy potrzebować musiał. |

M ówił  tedy śmiało i stanowczo, nie tając wcale, jako do 
wielkorządztwa w W ielkopolsce dąży.

Gdy król strofować go począł o ową konfederację, 
t w Poznaniu zawiązaną przeciw prawu nowemu i sta- 
; rostom królewskim, pan M aćko zaśmiał się i wypierać 
! nie myślał.

—  N|iłościwy panie —  rzekł —  nie ja, to kto inny 
byłby ten związek braterski uczynił... tego domagali się 
wszyscy. Ja zaś dopuścić nie mogłem, iżby przywódcą 
stał się Nałęcz, albo Zaremba, nie Borkowic... Dla was 
nie byłoby stąd żadnego pożytku, dla mnie zaś niepo­
wetowana szkoda, bo władzę bym wśród ziemian na 
zawsze postradał.

M ówił  to rubasznie, poprostu, a zdawało się, szcze­
rze. Patrzył hardo królowi w oczy.

— W szakże teraz — rzekł poważnie Kaźmierz —  
jako przywódca konfederacji takiej, tyś mój nieprzy­
jaciel...

— Nie... — odparł pan M aćko — gdybym wro­
giem był, nie byłbym tu na zawołanie przybył. Nie­
przyjacielem nie jestem waszym, miłościwy panie, bo 
się spodziewam, że mi król, dbały o dobro wielkopol­
skiej dzielnicy, do władzy tam pomoże...

Na to otwarte słowo Kaźmierz się uśmiechnął.

— Jak tu, tak i w W ielkopolsce — rzekł — rad- 
bym ja oprzeć rządy moje na tych, którzy mi wierni, 
a w kraju najpotężniejsi są. Najrychlej w ten sposób 
do zaprowadzenia porządku przyjść może, ile że za ty­
mi, którzy z rodu i mienia na czele stoją, poszliby i inni. 
M yślałem tedy nie inaczej, jeno, iżby tobie, Borkowicu, 
dać władzę w W ielkopolsce... Teraz właśnie — dodał 
król, bystro na pana M aćka patrząc —  mówiłem- panom 
rad moich: Borkowica uczynić chcę wojewodą i jemu, 
oraz Przecławowi poruszyć starościńskie w W ielkopol­
sce rządy.

Oczy pana M aćka zabłysły. Chciał coś rzec, ale się ’ 
strzymał i jeno głowę pochylił.

---- ------------ ■ - ■ ......................-• . 1 !

—  Ale —  mówił dalej Kaźmierz —  musisz uczynić 
obietnicę, jako ową konfederację czyli związek brater­
ski potłumisz... Pewnym być chcę, iż staniesz się rzeczy­
wiście stróżem porządku i prawa w tej dzielnicy...

—  M iłościwy królu —  ozwał się pan M aćko, który 
radość w sobie tłumił i spoglądał poważnie — związek 
ten braterski przeciw tobie nie zwróci się nigdy, a prze­
ciw prawu, jakożby działać mógł, gdy związku ja wo­
dzem, a prawa byłbym stróżem?... Siły mam dość, by 
nakazać poszanowanie niesfornym...

Odpowiedź była wymijająca, a wszakże zawierała 
tę prawdę, którą czuł sam Kaźmierz, iż jeden tylko Bor­
kowic potęgą swą mógł powstrzymać burzę i zdzierżyć 
w karbach wichrzycielskie porywy.

Przyjął tedy bez zarzutu odpowiedź pana M aćka 
i zaraz potem bardzo łaskawie i długo począł z nim mó­
wić o wielkopolskich sprawach. W idocznie ująć go sta­
rał się i przyciągnąć, lecz pan M aćko, czując, jako król 
niewszystko jeszcze rzekł, co wypowiedzieć głównie 
zamierzał, miał się ciągle na baczności, zachowywał w 
miarkowanych słowach pozór rubasznej prostoty i czekał.

Jakoż pod koniec rozmowy, oczy mu znowu strze­
liły  blaskiem. Król zaczął mówić o jego bracie Janie 
i wspomniał o przyjaznych stosunkach tego brata z 
Henrykiem landgrafem heskim...

Odrazu pan M aćko domyślił się zamiarów królew­
skich.

— Brat mój — odparł — niema ściślejszego przy­
jaciela nad landgrafa... rodziny swej się wyrzekł dla tej 
miłości... Landgraf wszystko też dla niego czyni...

— Należałoby — wtrącił Kaźmierz — aby brat 
twój z tego wpływu choć raz skorzystał, iżby królowi 
swemu, a nietylko królowi, lecz i całemu państwu po­
żytek przynieść.

(Ciąg dalszy nastąpi}.
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Wydalenie nuncjusza Apostolskiego 

z Litwy.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K ow no. N uncjusz papiesk i B arto loni stronnictw a chrześcijańsk iej dem okracji, 
opuścił w raz ze sw oim zastępcą Faidut- '■ pozostającego w opozycji do obecnego 
ti ‘m K ow no. N a w yraźne życzenie rzą- rządu. W  drodze z K ow na do Eidkun 
du litew skiego nuncjusz odbył podróż tow arzyszy ło nuncjuszow i k ilku  ducho- 
do granicy niem ieck iej w Eidkunach w w nych z kurji biskupiej w  K ow nie. O r- 
sam ochodzie. W yjazd koleją został nun- szak sam ochodow y nuncjusza był eskor- 
cjuszow i zabroniony w obaw ie, aby na. tow any przez autom obili, obsadzony po­
dw órcu nie doszło do m anitestacy j na I lic ją.
rzecz nuncjusza ze strony zw olenników < — o—

   

Ataki prasy bt^zewickiej na Ojca św.
za przemówienie o Polsce.

R yga. (K A P.) — „Praw da" atakuje i w ypow iedzeniem w ojny państw u sow iec- 
’gw ałtow nie Papieża za przem ów ienie,' k iem u. Szczególn ie jednak gniew a pra- 
w ygloszone do delegacji polsk iej pod j' sę bolszew icką to , że ,,O sservatore R o- 
przew odnictw em K ardynała - Prym asa; m ano" dom aga się nadal zaprzestania 
H londa, w którem O jciec św . pow ie-; handlu z R osją, pow ołu jąc się na przy­
dział: „W asze trosk i są m ojem i troska- i k ład K anady. N ie ulega w ątpliw ości, 
m i". W zm ianka Papieża o otw artej gra- że te gw ałtow ne w ystąpienia „Praw dy" 
nicy polsk iej, narażonej na bezpośrednie przeciw ko Stolicy A posto lsk iej będą w y    
w pływ y  bolszew izm u, i ośw iadczenie, że zyskane przez w ładze sow ieck ie, jako 
kom unizm jest w rogiem w szelk iej reli- pretekst do now ej fali prześladow ań re- 
gji i chrześcijaństw a, nazw ane zostały; lig ijnych.

  

Z M IN ION EJ D O B Y .

„UHbiu pi aa aaasiytfb bmih win

SA M O B Ó JSTW O ZA W IED ZIO N EJ D ZIEW CZY N Y ,

Toruń. —  W  środę 10 bm . znaleziono Jaskulska przed k ilku  dniam i opuści- 
po praw ym brzegu W isły , w jednym z ja m ieszkanie, i jak stw ierdzono popeł­

n iła sam obójstw o, rzucając się w nurty
znajdujących się tam ‘dołów , zw łok i to­
pielca. W  w yniku przeprow adzonych do- , 
chodzeń ustalono, iż są to zw łok i 24-let- w isfy . 
niej A nny Jaskólsk iej, z zaw odu kraw -: Pow odem tego trag icznego kroku 
cow ej, zam ieszkałej w  Toruniu w  kosza- [by ła zaw iedziona m iłość.
rach Żym irsk iego.

Śmierć - za odmówienie ręki.
W  W iln ie rozegrała się krw aw a tra- rozstać, że m a now ego konkurenta, bo- 

gedja m iłosna. K apral 4 pułku ułanów gatego staro-obrzędow ca. Zakochany 
zaniem eńskich, Ignacy M ichniew icz, za- M ichniew icz zaklinał dziewczynę, by nie 
kochał się w  18-lein iej Praskow ji R om a- łam ała m u życia, groził, że z tego w ypa- 
now , starow ierce. W idyw ali się często.1 dnie nieszczęście, a gdy Praskow ja ka-

U chodzili na narzeczonych. Po pew -' gorycznie odm ów iła m u ręk i, w ydobył 
nym czasie zauw ażono, że Praskow ja o- rew olw er i lu fę sk ierow ał w  pierś dzie- 
siyg ia w  uczuciach dla kaprala. U nikała: w czyny. Padł strzał. K ula przeszyła ser- 
w zm ianki o ślubie, aż przyszło m iędzyce w iaro łom nej. N im zbiegli sąsiedzi, 
nim i do stanow czej rozm ow y. Piękna M ichniew icz popędził do koszar i tam  
dziew czyna pow iedziała M ichniew iczo- w ystrzałem z rew olw eru pozbaw ił się 
w i, źe m ałżeństw o ich byłoby niedobra- życia, 
ne z pow odu różnicy relig ji, źe m uszą się

— o—

Dwie poiiiire M mloN ittó

25, Prayed ponobn le m iało tu m iejsce szkałym w  Z ielonce, prow adziła sk lep 
, I 'lu iLv iu inu  x ixc w tgu-
: dzie. C zęste ostre zatarg i m iędzy m ai- * 
żonkam i pow staw ały na tle żądań roz­
w odow ych M ichiew icza, Jest przypusz­
czenie, że M ichlew iczow a, napadnięta i  
pokłóta nożem przez nieznanego zło­
czyńcę, popchnięta została pod pociąg 
lub uciekając przed zbrodniarzem —  
padła pod przejeżdżający pociąg. W ła­
dze śledcze prow adzą energ iczne docho­
dzenie.

B rześć. — Zdołbunów , w pobliżu szereg ran k łótych, zadanych nożem . 
R ów nego, dyr. radom skiej, leżące na to- D ochodzenie ustaliło , że ofiarą fatal- 
rze zw łok i m łodej kobiety lat około 25, nego w ypadku lub zbrodni jest śp. Fran-

Zw łok i były bez głow y, którą znale- ciszka M ickiew iczowa, licząca lat 20, 
ziono opodal. Pierw iastkow e śledztw o ’ m ieszkanka Z ielonki.
ustaliło , że nieszczęśliw a pochodzi z ; O nieszczęśliw ej kobiecie w iadom o, 
R ów nego,  nazyw a się M arta B arn, lat' że w raz z m ężem sw ym , rów nież żarn ie-*

sam obójstw o, gdyż na ciele denatk i nie [ spożywczy. M ałżeństw o nie ży ło w  zgo*- 
znaleziono śladów przem ocy, uderzeń ' ... -
i t. p.

O trag icznym w ypadku, który w yda­
rzy ł się w podobnych okolicznościach 
donoszą z Z ielonki pjd W arszaw ą, Tam­
tejsza obsługa drogow a znalazła po 
przejściu nr. 9762, leżące na 11 km toru, 
niedaleko stacji Z ielonka, ciało m łodziu­
tk iej kobiety . C iało rów nież nie m iało 
głow y, która potoczy ła się o k ilka kro­
ków dalej. O ględziny zw łok ujaw niły

W  zw iązku z urządzonym na terenie całej Pol­

sk i Tygodniem L ig i O brony Pow ietrznej i Prze­

 ciw gazow ej na lo in isku w arszaw skiem odbyw a  

się szereg im prez lo tn iczych m ających na ce’.u 

zw erbow anie jak najw iększej ilości członków .

N a ilustracji w idzim y jedną z ostatn ich im prcr 

Tygodnia LO PP'u —  start balonu w olnego.

— o—

Uklósie pszczoły przywraca mowę.
Panna A licja C ollins (Sacranlon, St. 

Z jednoczone) od dw udziestu lat dotknię­
ta była, .n ieuleczalnym zdaniem lekarzy, 
paraliżem krtani,

W  tych dniach, gdy przechadzała się 
z pielęgniarką po szpitalnym ogrodzie, 
nagle ukłó ła ją pszczoła.

Jakież było zdum ienie pielęgniark i, 
gdy panna A licja  zakrzyczala z bólu i  po

raz pierw szy od dw udziestu lat przem ó­
w iła do niej.

N ajw idoczniej m aleńki zastrzyk 
pszczelego jadu dokonał tego, co było 
ni^ inożliw e dla ludzk iej w iedzy m edycz­
nej. Panna A licja  C ollins po tym w ypad­
ku odzyskała całkow icie m ow ę.

Z CAŁEJ POLSKI.
—  Poznań, (M urarz spadł z 2 piętra i., 

nic m u się nie stało), W  Poznaniu w y ­
darzy ł się na pew nej budow li przy ul. 
Palacza niezw ykły w ypadek, który je­
dynie cudem nie pociągnął za sobą śm rer—o—

„GŁOS WĄBRZESKI41 Nr. 69 

C ZA R N A G O D ZIN A N IEM IEC K IEJ SZTU K I,

O lo pierw sza fo tograf ja, przesłana nam drogą r adjow ą, w yobrażająca płonący m onachijsk i pałac 

szk lany, w którym m ieści się 3,500 dzieł sztuk i, eksponatów m iędzynarodow ej w ystaw y sztuk i. 

W  czasie dw ugodzinnego pożaru, całkow icie spł oaął gm ach oraz drogocenne dzieła sztuk i, 0- 

gólne straty w ynoszą około 25 m ilj. m k. niem .

W A RSZA W CY O SZU ŚCI U LIC ZN I  O - ci człow ieka. Pracujący na w ysokości 
K R A D LI N A D K O M ISA RZA  PO LICJI drugiego piętra 30-letn i m urarz R om an 

Z PR O W IN C JI. Popław ski (C zarneckiego 14) potknął się
Taka gratka —  to nie byle co! z niew iadom ej przyczyny w  pew nym m o- 

W arszaw a, 12. 6, —  Zdarzy ł się dość m encie tak fataln ie, że straciw szy ró- 
niezw ykły w ypadek kradzieży. N a rogu w now agę, runął na ziem ię. Zaw ezw ane 
ulic W ilczej i iM arszałkow skiej kupow ał m iejsce ścinającego krew w ży łach 
z w ózka ow oce pan W acław M akow iec-. w ypadku, pogotow ie ratunkow e stw ier- 
k i, nadkom isarz polic ji w  Lublin ie, ■ dziio , że P. doznał szczęśliw ym trafem 

D o przebranego w cyw ilne ubranie jedynie drobnych obrażeń zew nętrznych 
dygnitarza podeszli dw aj złodzieje. Je- ■oraz w strząsu.
den z nich w ysuął rękę z gazetą:

—  D ziedzic kupi! Skonfiskow ane!
Przez ten czas drugi śm irus w ycią­

gnął panu M akow ieck iem u 70 zł. z o- 
tw artego portfelu.

Pan nadkom isarz zorjentow ał się po 
niew czasie.

Postaw iona na nogi polic ja zatrzym a­
ła jednego z uczestn ików kradzieży, lecz 
bez pieniędzy.

| Przew ieziony na stację Pogotow ia u- 
i dał się P, stam tąd po krótk im  odpoczyn­
ku o w łasnych siłach do dom u,

—  L ipusz. (Św iętokradztw o), W  ub, 
tygodniu organista K ropid łow ski otw ie­
rając rano kośció ł, stw ierdził, że w  no­
cy trzy skarbonki zostały rozbite. Z ło ­
dzieje w łam ali się do kościo ła przez ok­
no. Sum a skradzionych pieniędzy w y ­
nosi około 20 złotych. Polic ja czyni po­
szukiw ania złodzieji.

LEK K O A TLETY C ZN E  M ISTR ZO STW A PA Ń .

TY DZIEŃ  L . O . P. P

SA M O B Ó JSTW O K SIĘD ZA .
W  niedzielę o godz. 8 rano w ystrza­

łem z rew olw eru odebrał sobie życie ks. 
H enryk B ogacki, proboszcz parafji O - 
oiechów (gm . Słupia, w oj. k ieleck ie). 
Pow ód nieznany. Fakt tego rodzaju jest 
w kronikach kościelnych praw dziw ą o- 
sobiiw ością.

— o—

K R ED Y TY  N A  C ELE R O LN ICTW A ,
Państw ow y B ank R olny uzyskał w  

B aiiK U  Zw iązkow ym kredyt w w ysoko­
ści 600 tys. dolarów z term inem 9-cio 
m iesięcznym na b. dogodnych w arun­
kach. K redyt ten przeznaczony został 
na cele ro ln ictw a.

W  drugim dniu Z ielonych Św iąt odbyły się za­

w ody lekkoatletyczne w pięcioboju pań o m i­

strzostw o W arszaw y. N a starcie stanęły ty lko  

trzy zaw odniczk i: G rabicka, Schabińska II  i Lu- 

becka. M istrzostw o W arszaw y zdobyła zdecy­

dow anie J, G rabicka, uzyskując olbrzym ią ilość 

punktów 3.229,93. N a ilustracji w idzim y p. G ra- 

bicką na fin iszu sześćdziesięciom etrów ki, w  któ­

rej osiągnęła czas 7,9 sek.
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Czem jest Czerwony KrzyzZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C zerw ony K rzyż jest ochotn iczą, m iędzynaro­
dow ą organ izacją, założoną w  iób -r ro itu , przez o- 
byw ate ia szw ajcarsk iego M enry ica D unaut, w celu 
n iesien ia pom ocy cnorym i rannym na po iu w alk i, 
—  P ierw otne zadan ie C zerw , K rzyża zosia io na­
stępnie rozszerzone i obejm u je ooecn ie n iesien ie 
pom ocy w szelk im chorym i cierp iącym zarów no 
podczas w ojny jak i w  czasie poko ju , G odło po­
w stającego tow arzystw a jest znak C zerw onego 
K rzyża. G odło C zerw , K rzyża zostało przy jęte 
przy podp isyw an iu K onw encji G enew sk iej, G ala, w  
k tó re j podp isyw ano konw encję, oy ia ozdob iona 
szw ajcarsk iem i sztandaram i, na k tó rych w idn ie je 
b ia ły krzyż na czerw onem po iu , Jako uprzejm ość 
w zg lędem Szw ajcarji, w ybrano tak i sam sztandar, 
trak tow any odw ro tn ie, czy li czerw ony krzyż, u- 
m ieszczony na b ia łem po lu . Pow yższa konw encja 
uznała neutra lność chorych i rannych w czasie 
w ojny i god ło C zerw , K rzyża jest uw ażane przez 
w szystk ie państw a, jako god ło m iłosierdz ia. C zer­
w ony K rzyż jest organ izacją apo lityczną, n ie rzą­
dow ą i n ie należącą do żadnych sek t re lig ijnych , 
znak czerw onego krzyża n ie posiada re lig ijnego 
znaczen ia. C zerw , K rzyż n ie pracu je w yłączn ie w  
czasie w ojny . Po podp isan iu zaw ieszen ia bron i w  
r. 1918, k ierow n icy C zerw onych K rzyży Ł nten iy 
postanow ili zorgan izow ać M iędzynarodow ą L igę 
T ow arzystw C zerw onego K rzyża, stanow iącą obe­
cn ie pow szechny zw iązek przeszło p ięćdziesięc iu 
narodow ych tow arzystw C zerw onego K rzyża, L i ­
ga postanow iła w ykonać program pracy poko jow ej 
zachęcając w szystk ie C zerw one K rzyże, będące 
je j członkam i, aby dodały do sw ych obow iązków , 
w ytkn iętych na czas w ojny , pracę poko jow ą, ob li­
czoną na popraw ien ie zdrow ia, na zapob iegan ie 
chorobom i na u lżen ie cierp ien ia, n iezależn ie od 
narodow ości, w yznan ia i stanow iska spo łecznego. 
A by zostać członk iem C zerw , K rzyża, należy się 
zap isać do m iejscow ego O ddzia łu P. C , K », p łacąc 
jednorazow ą sk ładkę, roczn ie 3 zł, ty lko ; po za­
p isan iu się na członka u Z arządu, now y członek o- 
trzym a leg itym ację członkow ską, G łów na korzyść 
zap isan ia się na członka Pol, C zerw . K rzyża po le- 
pa na tern, że się jest członk iem w ielk ie j, w szech- 
św iatow ej organ izacji hum an itarnej, przeznaczonej 
do zapob iegan ia i u lżen ia cierp ien iom . M ożna być 
indyw idualn ie bezsilnym do dzia łan ia, lecz w  cha­
rak terze członka tak w ielk ie j i silne j organ izacji, 
jak C zerw ony K rzyż, m ożna zdziałać bardzo dużo 
dobrego!

Sk ładk i członkow sk ie pom ogą do podtrzym y­
w an ia dzia łalności m iejscow ego O ddzia łu , a oso­
b ista praca będzie napew no bardzo przychy ln ie 
przy jęta przez k ierow n ików całe j dzia ła lności.

C zerw ony K rzyż n ie m oże całkow ic ie dop iąć sw e­
go celu i spełn ić sw e zadan ia, o i le n ie będzie po­
siada! jaknajw iększej i lośc i członków , należących 
do w szystk ich kast i w yznań, po łączonych w e 
w spó inem postanow ien iu w ykorzen ien ia istn ie ją- 
cycn p lag spo łecznych i podn iesien ia poziom u h i- 
g jeny i zdrow ia w śród ludności,

C Za S w y r u g o w a ć s z w a b s k i j ę z y k .

N iejednokro tn ie już pub licyśc i zagran iczn i, no­
ta bene za m ark i i gu ldeny stw ierdzali, ze m in i­
m alny procen t g łosów na l isty  n iem ieck ie w cza­
sie w yborów w  Polsce zastanaw ia ich d latego , że 
w  czasie poby tu na Pom orzu zdarzało im  się czę­
sto słyszeć język n iem ieck i, N atura ln ie i lość sły­
szanych stów n iem ieck ich m noży li skw ap liw ie 
przez sum ę otrzym anych m arek czy gu ldenów . —  
W idzim y jednakże, i le n iebezp ieczeństw a na po­
m orsk im bastjon ie kry je w  sob ie każdy w yraz g ło­
śno po n iem iecku w ypow iedziany . K ażde słow o 
n iem ieck ie na Pom orzu to żar d la w rażej propa­
gandy , to argum ent d la n iem ieck iego „A usw arb- 
ges A m t” ,

W obec tak iego stanu rzeczy z w ielką przykro­
ścią stw ierdzam y, że języka n iem ieck iego używ a 
się jednakże u nas zby t często , że słyszy go się z 
ust ludz i, k tó rzy są n iew ątp liw ie Polakam i i po l­
skość sw ą n iejednokro tn ie stw ierdzali w  życiu pu- 
b licznem . Jest zjaw isk iem pow szechnem , że w  to­
w arzystw ie jednego N iem ca, k tó ry od la t l i  prze­
byw a w  Polsce i całk iem n ieźle po lsk im język iem 
w łada, —  k ilku  Polaków przew ażn ie z grzeczno­
ści m ów ić będzie po n iem iecku ! T aka już nasza 
po lska uprzejm ość! —  Z darza się też często , że 
w  lokalu grono Polaków , p iastu jących naw et urzę­
dy czy m andaty , pop isu je się szw argo tem prusk im 
w  tym chyba celu , by zaprzeczyć tw ierdzen iu sta­
rego R eja z N ag łow ic, że „Po lacy n ie gęsi —  też 
sw ó j język m ają!“

T ę bo lączkę u licy i restauracji pom orsk ie j, tę 
cechę len istw a czy n iedbalstw a czas już w yprzeć 
do reszty ! W yprzeć ją trzeba choćby przysz ło 
nam og łaszać sp isy tych , k tó rzy chętn ie w  dom u 
czy na u licy używ ają szw absk iego szw argo tu !

P ism o nasze, k tó rego artyku ły przeciw w ypar­
tem u już zresztą z naszego terenu hakatyśc ie by­
ły  używ ane już jako argum ent prześladow ań m niej­
szości n iem ieck ie j przez „A usw artiges A m t", —  
n ie co fn ie się naw et przed użyciem tak drakoń­
sk ich środków . —  W yrugow ać z Polsk i trzeba na­
reszc ie język tych , k tó rzy zam ordow ali G enger- 
sk iego i pastw ią się nad po lsk im i m arynarzam i!

Nie tędy droga -
W  dn iu 10 m aja br, C h, Z . P. na pow iat w ąbrzesk i z o- 

kazji czterdz iesto letn ie j E ncyk lik i Pap ieża L eona X III.  w y ­

danej w sw o im czasie do ruchu robo tn iczego, urządziło 

nadzw yczajne w alne zebran ie w W ąbrzeźn ie, k tóre się im ­

ponu jąco odby ło .

W  num erze 57 „G azety W ąbrzesk ie j1' ukazał się arty­

ku ł pod nag łów k iem „C o to znaczy?“ , kry tyku jący w yżej 

w spom niany zjazd C h. Z . P, a zw łaszcza w ohydny sposób 

kry tyku jący prezesa tegoż Z w iązku ks. dr. Ł ęgow sk iego , 

k tó ry w ielką pracow itośc ią na n iw ig narodow o - spo łecz­

nej, cieszy się w ielk iem zau fan iem m as robo tn iczych zor- 

gan izow anybh w szeregach C h, Z , P.

I -lilii mBiTraiTTi '^

B ardzo to nas dziw i, że obóz przeciw ny , k tó ry sw ó j pro­

gram op iera n iby na kato licyźm ie, że zaw sze sto i w obro­

n ie kościo ła kato lick iego, śm ie napadać i kry tykow ać C h. 

Z . P., k tó ra organ izu je sw ych członków na program ie sła­

w nej E ncyk lik i ong iś w ydanej przez w ielk iego pap ieża L e­

ona X III,

N ie tędy droga!

A byście napadali na zw iązek robo tn iczy , k tó ry pracu je w  

duchu czysto chrześcijańsk im . Pan ie auto rze! W im ien iu 

zorgan izow anych w szeregach naszych robo tn ików , py tam y 

się, gdzież są w asze hasła patrjo tyczno - kato lick ie, na 

k tó re się przy każdej okazji pow o łu jecie, jeżeli się ośm ie­

lacie zaczep iać ruch chrześcijańsk ich robotn ików .

Z nam y zbyt dobrze w asze m etody , że to w szystko k tó­

re n ie p łon ie ogn iem n ienaw iśc i tak jak w y do dzisie jszych 

w ładz i stronnic tw prorządow ych chcielibyście zohydzać w  

jak najpod le jszy sposób. W iem y dobrze o tern , że daw n ie j­

szych saraniarzy a dzisiejszych w yzw o leńców , socja listów 

i innych podobnych, k tó rzy w sw o ich program ach m ają w y ­

raźn ie nap isane w alkę z k lerem i z ustro jem kato lick im 

przy jęliśc ie ich jako sw o ich so juszników jedyn ie d latego , 

że w spó ln ie z w am i zw alczają obóz pom ajow y.

N adm ien iam y, że nasza organ izacja zaw odow a, tak do 

obecnego rządu jak i do innych w szystk ich rządów po l­

sk ich z punk tu w idzen ia państw ow ego zajm ow ać będzie 

stanow isko życzliw e.

C złonkow ie C h, Z , P, w aszych porad i op iek i sob ie n ie 

życzą, bo ty lebyście im  pom og li, co stado zg łodm ałych w il­

ków n iew innym ow ieczkom .

N asz Z w iązek n ie m iał an i też n iem a zam iaru jak ich­

ko lw iek artyku łów przeciw ko w am p isać, jeżeli zaś nas 

zaczep iac ie, a zw łaszcza w pod ły sposób zaczep iac ie na­

szego patrona ks, dr, Ł ęgow sk iego , to na w asze oszczer­

stw a i n iepraw dy postaram y się w am odpow iedzieć. D alej 

p iszecie z ubo lew an iem , że zjazd się odby ł za zaproszen ia­

m i, W spom ina, iż m oże n iebaw em zostaną zaproszen i na 

poufne zebran ie celem dobrow o lnego zapisania się do 

„S trze lca11.

O dpow iadam y —  n ik t z naszych członków n ie pó jdz ie 

się panów z N , D , py tać, czy m a się do „S trze lca" zap isać 

czy n ie! Z arząd . C h. Z . P.

------------ ------------- — —i riiaim—ii —

U m ieszczam y pon iżej szk ic l iterack i, nadesła­

ny nam z kó ł m łodych now elistów w arszaw sk ich . 

E ses.

między piątą a ssóstą.
N ie m iał odw agi.
N ie w  życiu , ale ty lko w  stosunku do 

N iej, C hcia łby Ją w idzieć zaw sze, a 
jednak przy rozstan iu n ie m ógł się zdo­
być -la to , by zapy tać k iedy znow u zo­
baczą się.

W iedzia ł o tem , że O na —  kob ieta, 
p ierw sza n ie pow ie m u, n ie zaproponu je 
w idzen ie się.

K ochał ją .

C zy z je j zachow an ia się m ógł dom y­
ślać się w zajem ności? C zasem tak , cza­
sem n ie. D ość często ob jaw życzliw o­
ści m om entaln ie stara ła się usunąć, oka­
zu jąc obojętność.

Patrzy ł je j w  oczy , chcia ł coko lw iek 
w yczy tać. Z aw sze tak sk ierow yw ała 
w zrok , że n ie m ógł do jrzeć, co w  n iem 
kry je się.

Przygodne pow iedzen ia daw ały m u 
dużo do m yślen ia. Z nając Ją —  n ie znał 
Jej, Szczere,’• 'g łębok ie uczucie n ie poz­
w alało m u na w nikan ie bez upow ażn ie­
n ia w  Jej ta jem n ice. W ystarczy ło m u 
w idzieć Ją.

Z aczął sieb ie badać: C zy m oże poryw 
m łodzieńczości? C zy tak ie „studenck ie 
zachow an ie się"? C iężk ie życie, jak ie 
m iał za sobą, usuw ało to przypuszcze­
n ie T y le la t ży ł, w idzia ł ty le kob iet,,. 
A  przecież.,. D laczego O na? C zy n ik t 
inny dotychczas? Starał się sk ierow y­
w ać m yśl gdzieindzie j. C hw ycił się pra­
cy , Przem ęczał się, I  to n ie m ogło usu­
nąć w n im prześw iadczen ia, że do te j 
kob iety żyw i n iecodzienne uczucie.

M im o  tego n ie m ógł się zdobyć na sta­
now czy krok . N ie m ógł uczyn ić tgo tem - 
bardzie j, że zaczęła w  n im nunow ać 
m yśl, czy n ie is tn ie je k toś inny , ku kom u 
O na zw raca się, N ie podejrzew ał Jej 

o fa łsz. Przypom nia ły m u się h isio rje 
beznadzie jnej m iłośc i, o k tó rych ty le p i- 
szą i m ów ią. U czucie praw dziw e kaza­
ło m u czekać.

G dy k ilkak ro tn ie prosił, by poszli ra­
zem do teatru , zaw sze znalaz ła w ytłu ­
m aczen ie się, że n ie m oże; raz źle się 
czu ła, druga raz by ła zajęta, k iedy indzie j 
obow iązu jące w izy ty ,,. Z aprzesta ł pro­
sić, B ola ło go to . W ołałby raczej usły­
szeć odpow iedź, że n ie chce iść , n iż ta­
k ie dziw ne uchy lan ie się, A le i to sob ie 
w ypersw adow ał.

O na by ła d la n iego w iarą, czem on 
d la N iej —  n ie w iedzia ł.

Pew nego razu w  czasie rozm ow y rzu­
ca py tan ie, czy n ie zechciałaby przecie 
pó jść do teatru ,

—  Z goda.
—  D zięku ję,
—  K iedy?
—  Pow iedzm y, że po ju trze,
—  Jednak m uszę się zastrzec, że gdy­

bym n ie m ogła, dam znać,
—  ? ?
—  Z atelefonu ję przed tem , jeśli n ie bę­

dę m ogła pó jść, a jeśli n ic m i n ie prze­
szkodzi, n ie zadzw on ię,

—  K iedy?
—  Poju trze, m iędzy p iątą a szóstą,
—  Jeżeli inaczej być n ie m oże—  zga­

dzam się.
R ozsta li się.
N astały d la E ryka ciężk ie dn i. Prze­

chodził okres bo lesnej radości. C ieszy ł 
się, że spędzą k ilka godzin razem , drżał 
na sam ą m yśl, że po ju trze m oże,,, odez­
w ać się dzw onek. D zw onek ten prze­
kreśla łby całą radość.
N ie! N apew no n ie będzie te lefonu , —

Z egar w yb ił. Spo jrzał, P iąta godzina. 
Ścisnęło go coś za gard ło . Z am iast tar-

Pragnął jaknajszybszego zb liżen ia się 
chw ili początku przedstaw ien ia. C hciał 
jakoś w ym azać z b iegu tę godzinę, w  
k tó rj m iała te le fonow ać.

Przez m yśli jego przechodziły jak ieś 
przykre w izje, koszm arne obrazy . Z da­

w ało m u się, że życzen ie jego by być ra­
zem w  teatrze n ie spełn i się, że... dzw o­
nek te lefon iczny m usi się odezw ać.

Z aczął przek linać czas, C zas, k tó ry 
m u m oże przyn ieść radość, a w lecze się 
pom ału i m oże być złym zw iastunem , —  
M oże ten teatr —  to drob iazg życiow y, 
N ad tem m ożna przejść do porządku , 
T ak , —  ale tu chodzi o N ią.

D nia, w  k tó rym m ieli iść do teatru , a 
dn ia, k tó rego m ógł w ezw ać go te le fon , 
by ł od sam ego rana zdenerw ow any . N a­
stały jasne chw ile , w  k tó rych by ł pew­
nym , że n ie spo tka go zaw ód. C óż, k ie­
dy jak iś lęk przed dzw onk iem m roził 
m u m yśli,

W  po łudn ie w yszed ł do przy jac ie la. 
G w arzy ł, zapom nia ł o czasie. Spo jrza ł 
w praw dzie na zegar, ale jakoś w  rozm o­
w ie n ie do jrza ł w skazów ek, zdążających 
system atyczn ie po sw ej drodze. U spo­
ko i łs ię i po czw arte j po ob iedzie ruszy ł 
do dom u.

Z daw ało m u się, że gdyby n ie by ł w  
te j porze w  dom u, a gdyby O na naw et 
dzw on iła , to zapew ne do teatru przy j­
dzie, Skry łby się na ten czas, A  w ięc 
un ikn ie oczek iw an ia, a Ją zobaczy ,

A le rów nocześn ie chcia ł być w  dom u, 
i gdyby już n ie by ło m u p isanem być 
w ieczorem w  Jej tow arzystw ie, przynaj­
m niej m ógłby zam ien ić z N ią k ilka słów 
te le fon iczn ie.

G odzina zb liża ła się. R adość i lęk , —  
czy zegarow ej do jrza ł jak ieś przerażają­
ce ob licze, k tó re m ogło przypraw ić pa­
trzącego o ob łęd. N agle tw arz ta skrzy­
w iła się i zastyg ła w  szyderczym uśm ie­
chu , C hciał podn ieść rękę. C hciał za­
kryć oczy . R ęk i n ie m ógł podn ieść.

C oś się sta ło . O panow ał go bezw ład ,
Z przeraź liw ie rozw artem i oczym a 

siedzia ł w patrzony w  zegar.
M inuty m ija ły ,
Juź w pó ł do szóstej.
T elefon m ilczy.
Pow oli w racały m u siły .
C zu ł u lgę, Z a sobą m iał pó ł godziny .

L iczy ł, że i drug ie pó ł godziny m in ie, —  
W tedy zb ierze się i pó jdzie pod teatr. 
T am zaczeka naw et dw ie godziny . O na 
przecie przy jdz ie,..

Z atop ił się w  m yślach ,
B y ło m u dobrze.
K oszm ar, k tó ry ukazał się w  p iąte j na 

zegarze, n ik ł zupełn ie. T eraz godzina 
p iąta, m inut czterdz ieśc i siedem .

Jeszcze trzynaście m inut.
N ag le!
D zw onek ! T elefon!
D rgnął.
Podn iósł się. Z now u dzw onek .
T ak ciężko iść. Podszed ł do te le fonu . 

C hw ycił słuchaw kę i ze słow em „s łu ­
cham !" pad ł na pod łogę. N erw y n ie 
w ytrzym ały .

T ym czasem w cen tra li te le fon icznej 
dopom inano się w yjaśn ien ia, co się sta­
ło , gdyż w ezw any ąbonent odezw ał się 
i odrazu zam ilk ł.

W  jak ie pó ł godziny do m ieszkan ia 
dob ija się jego przy jac ie l. W iedzia ł, że 
przecie ryk  poszed ł do dom u. W iedział 
także, że dziś w yb iera się do teatru , i  
w iedzia ł o um ów ionej godzin ie ew , te le­
fonu .

L os chciał, że E ryk będąc u przy ja­
ciela, w yją ł portfe l i odchodząc zapom­
n ia ł go na sto le. C óż pozostaw ało inne­
go przy jac ie low i, jak zaw iadom ić go, że 
portfe l z b ile tam i jest i, że n ie chcąc na­
rażać go na w yjście z dom u, jedz ie aby  
oddać m u zgubę.

B y ła godzina p iąta czterdzieśc i sie­
dem m inut...

E ryk , podchodząc do te le fonu i m ó­
w iąc „s łucham " już n ie słyszał odpow ie­
dzi. Przed szóstą te le fon w  jego w yo­
braźn i n ie m ógł być od n ikogo innego, 
ty lko od N iej,

N ie przeży ł zaw odu d la innych n ic n ie 
znaczącego, d la n iego śm ierte lnego .

O na n igdy n ie dow iedziała się pow odu 
nag łe j śm ierc i E ryka. Śm ierć jego d la 
w ielu by ła zagadką.
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Ojciec św. opuści Watykan 
jeżeli sytuacja się pogorszy.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  p ra s ie z a g ra n ic zn e j i  n a sz e j p o ja w i­

ła s ię w ia d o m o ść o  se n sa c y jn e j p ro p o z y­

c j i rz ą d u f ra n c u sk ie g o , o fe ru ją c e g o P iu­

so w i n a w y p a d e k o p u sz c z e n ia R z y m u —  

K o rsy k ę .
O jc ie c św . p o d o b n o * p ro je k t z b a d a ł, 

p o le c i ł n u n c ju sz o w i w  P a ry ż u sz cz e g ó­

ło w e z b a d a n ie te ren ó w n a K o rsy c e i  g o­

tó w  je s t sk o rz y s ta ć z te j o fe rty f ra n c u s­
iggggaMaŁfl JgBaagżoatfaa

Strajk tramwajarzy warszawskich.
W a rsz a w a , 1 2 , 6 , W c z o ra j s tra jk t ra m ­

w a ja rz y w  s to lic y z o s ta ł o s ta te c z n ie z ła­
m a n y i z l ik w id o w a n y , —  N o rm a ln y ru c h 
t ra m w a jo w y ro z p o c z ą ł s ię d o p ie ro k o ło  

p o łu d n ia .
O d sa m e g o ra n a k o m u n iśc i w  d a lsz y m 

c iąg u p o d e jm o w a li p ró b y p rz e w le c z e n ia 
s tra jk u . N a t ra m w a je , k tó re p ie rw sz e

•.'var;’Bn»R

Z bliższej i dalszej okolicy.

P A N  P R E Z Y D E N T G O Ś C IE M L U B L IN A .

P o d c z as p o b y tu w  L u b l in ie P a n P rez y d e n t R z p ii te j p ro f , Ig n a c y M o śc ic k i Y /z ią ł u d z ia ł w  u ro c z y­

s te j p ro c e s ji B o ż e g o C ia ła , k tó rą p ro w a d z ił k s , b isk u p F u lm an , D o p ie rw sz eg o o łta rz a k s , b isk u­

p a p o d trz y m y w a l i P a n P rez y d e n t i m in is te r K o z ło w sk i,

X  L id z b a rk . (P rz y b y ł n a g o śc in n e 
w y s tęp y ) . D n ia 8 b m , p o l ic ja tu t, p rz y­
t rz y m a ła H ip o l ita P o m o rsk ie g o , p o c h o­
d z ą c e g o z p o w ia tu p ło ń sk ie g o , k tó ry  
p rz y b y ł n a g o śc in n e w y s tę p y d o n a sz e­
g o m ia s ta . W y m ie n io n y p o d p o z o re m

O D W O Ł A N IE  P IE L G R Z Y M E K .

k ie j , g d y b y sy tu a c ja n a d a l z a o s trz a ła s ię .

N a ła m a c h p ra sy p o lsk ie j sp o tk a l iśm y 

ju ż p ro je k t z a o fe ro w a n ia s to l ic y A p o ­

s to lsk ie j —  W a w e lu . 0 i le b y is to tn ie 

o p u sz c z e n ie R z y m u p rz e z p a p ie ż a s ta ło 

s ię . z a g a d n ien ie m a k tu a ln e m , k w e s tja 

m ie jsc a p o b y tu p a p ie ż a n a su w a ła b y sz e­

re g p o w a ż n y c h re ile k sy j . i

ru sz y ły z re m iz y , k o m u n iśc i w  k i lk u  p u n­
k ta ch m ia s ta u s i ło w a li d o k o n a ć n a p a­
d ó w , M , in , k o m u n iśc i n a p a d l i p o d . w o ­
d z ą p o s ła k o m u n is t, B u rz y ń sk ie g o n a p e­
w n e g o m o to rn ic z e g o i p o b i l i ta k d o tk li­
w ie , iż m u s ia n o g o z p o ła m a n e m i ż e­
b ra m i o d w ie ść d o sz p ita la ,

— o—

k u p n a d o m u c h o d z i ł o d d o m u d o d o m u 
i w szę d z ie ta m , g d z ie n ie z a s ta ł d o m o w­
n ik ó w  z a b ie ra ł ic h m ie n ie u la tn ia ją c s ię 
n a in n ą u l ic ę . D o ty c h c z a s z g ło s i ło s ię n a 
p o l ic j i d o p ie ro t rz e c h p o sz k o d o w a n y c h , 
k tó rz y ro z p o z n a l i w  p rz y c h w y c o n y m te -

Ja k o z n a k p ro te s tu p rz e c iw k o te m u , 

c o d z ie je s ię w e W ło sz e c h , o d w o ła l i te ż 

w sz y sc y b isk u p i św ia ta p ie lg rz y m k i d o 

P a d w y .

M ię d z y n a ro d o w e b iu ro d z ie n n ik a rz y 

k a to l ic k ic h re p rez e n tu ją c e 2 4 n a ro d y 

w y s ła ło n a rę c e O jc a Ś w ię te g o te le g ra m 

z w y ra z a m i w ie rn e g o o d d a n ia .

g o o so b n ik a , k tó ry o g ra b i ł ic h z m ien ia . 
P rz y trz y m a n y p o w ę d ro w a ł d o w ię z ie n ia 
p rz y są d z ie G ro d z k im w  L id z b a rk u ,

X P a ń s tw o w e g im n a z ju m m ę sk ie . 

K a n d y d a c i d o k la sy 1 -sz e j i w y ż sz y c h , 
d o ty c h c z a s p rz e z le k a rz a sz k o ln e g o n ie 
z b a d a n i, z g ło sz ą s ię d o n ie g o w  c z a s ie 
o d 1 0— 1 7 c z e rw c a m ięd z y g o d z in ą 1 2 a 
1 3 - tą w  g im n a z ju m ,

X  N ie m , B rz o z ie . (P o ż a r s to d o ły ) . 
D n ia 3 1 u b , m , w y b u c h ł p o ż a r w  s to d o le 

ro ln ik a F lo r ja n a K u ro w sk ie g o , k tó ra 
sp ło n ę ła d o sz cz ę tn ie w ra z z w sz e lk ie m i
m a szy n a m i ro ln ic z e m i. P rz y c z y n a p o­
w s ta n ia p o ż a ru je s t n ie z n a n a . S p a lo n y 
b u d y n e k b y ł u b e z p ie c z o n y w  T o  w , D -  
b e z p . „ S n o p " w  W a rsza w ie , o d d z ia ł w  
P o z n a n iu ,

*  X  W o u k o p . (P o ż a r la su ) .D n ia 3 0 u b , 
m , p o w s ta ł p o ż a r w  o d d z ia le 8 2 le śn ic­
tw a W o n k o p , P a s tw ą p ło m ie n i p a d ły 
k rz e w y i z a g a jn ik n a p rz e s trz e n i o k o ło 
5 0 m tr , k w a d ra to w y c h , T y lk o d z ię k i 
n a ty c h m ia s to w e j a k c j i ra to w n ic z e j z e 
s tro n y m ie jsc o w e j lu d n o śc i p o ż a r z lo k a­
l iz o w a n o w  z a ro d k u . P rz y c z y n a p o w s ta­
n ia p o ż a ru n ie z o s ta ła d o ty c h c z a s u s ta­
lo n a ,

X  K a rb o w o . (K ra d z ie ż s ie c i ,) W  n o­
c y z 2 n a 3 b m , w ła m a l i s ię z ło d z ie je d o 
sz a ła su ro ln ik a R o b e r ta S z lie sk ieg o s to­
ją c e g o p rz y je z io rz e , sk ą d z a b ra l i d w ie 
s ie c i w a r to śc i 1 0 0 0 z ło ty c h . S p ra w c ó w 
k ra d z ie ż y b y ło t rz e c h i z o s ta l i u ję c i 
p rz e z p o l ic ję w  G ru d z ią d z u , S k ra d z io n e 
s ie c i o trz y m a ł p o sz k o d o w a n y z p o w ro­
te m .

Żywa kobieta w trumnie 
na dnie morza.

P o d c z a s g d y w e F ra n c ji w re z a ż a r ta 
w a lk a p o m ię d z y p sy c h o lo g ie m H e u z e i  
z n a n y m fa k ire m T a h r B e i, w  N o w y m  

Jo rk u p o p isu je s ię n ie zw y k łą z a p ra w d ę 
sz tu k ą 3 8 - le tn . K a ry ssa F e rg u sso n , k tó ­

re j im ię z n a n e je s t o d d a w n a w  ta m te j­
sz y c h k o ła ch sp iry ty s ty c z n y c h . O p ró c z 
n ie z w y k ły c h , z w ią z a n y c h z je j o so b ą z ja­
w isk sp iry ty s ty c z n y c h , n a sp e c ja ln ą u - 
w a g ę z a s łu g u je je j z d o ln o ść w y w o ły w a­

n ia n a sw e m c ie le s ty g m a tó w , p rz y p o m i­

n a ją c y c h s ty g m a ty s ły n n e j w  E u ro p ie 

T e re sy N e u m an n z K o n n e rsre u th , z tą 
je d n a k ró ż n ic ą , ż e z n a k i te n ie m a ją ż a - 

n e g o p o d ło ż a re l ig i jn e g o i  w y w o ły w an e 

są p rz e z sk u p io n ą w o lę m e d ju m , a g in ą 

p o k i lk u  g o d z in a c h .

N ie d a w n o K la ry ss F e rg u sso n , c h c ą c 
w z b u d z ić w ia rę u n a jz a tw a rd z ia lsz y c h 

sc e p ty k ó w w  sw ą s iłę , o z n a jm iła , ż e p o­
ło ż y s ię w e śn ie k a ta le p ty c z n y m d o tru - 

m n y , k tó ra n a s tę p n ie z o s ta n ie o p u szc z o­

n a n a d n o m o rz a .

W ie lu  le k a rz y , p rz y ro d n ik ó w i  in n y c h 
u c z o n y c h z a p ro sz o n o n a te n n ie z w y k ły 
se a n s z p ro śb ą o p rz e p ro w a d z e n ie ja k - 
n a jsu ro w sz e j k o n tro li . N a te n c e l je d n a 
z fa b ry k p rz y g o to w a ła sp e c ja ln ą o s ta­

lo w y c h p o d w ó jn y c h śc ia n a c h t ru m n ę , 

sk o n tru o w a n ą n a w z ó r s ta lo w y c h b o m b , 
d o s ta te c z n ie m o c n ą , b y w y trz y m a ć 
w ie lk i  n a p ó r w o d y .

T ru m n a ta z o s ta ła sp e c ja ln ie z re w id o­
w a n a , c z y n ie sc h o w a n o w  n ie j b u te lk i 
z t le n e m . P o d o k o n a n iu o g lę d z in le k a r­
sk ic h i w sz y s tk ic h c z y n n o śc i k o n tro l­
n y c h p , F e rg u sso n p o g rą ży ła s ię sa m a 
p rz y p o m o c y k u l i sz k la n e j w  se n k a ta - 
le p ty c z n y , p o c z e m je j a sy s ten tk i o w in ę­
ły  ją w  p rz e śc ie ra d ło i u ło ż y ły w  t ru m ­
n ę , —  N a s tę p n ie t ru m n ę h e rm e ty c z n ie 
z a m k n ię to i  z a p o m o c ą sp e c ja ln e g o e le k­
t ry c z n e g o u rz ą d z e n ia o p u sz c z o n o n a 
d n o rz e k i H u d so n ,

P rz e z 3 5 m in u t p . F e rg u sso n p rz e le ż a­

ła n a 2 4 -m e tro w e j g łę b i , p o c z e m t ru m n ę 

w y c ią g n ię to n a p o w ie rz c h n ię .

P o o tw o rz e n iu p o k ry w y z n a le z io n o p . 
F e rg u sso n w  n ie z m ie n io n e j p o z y c j i . P u ls 
i d z ia ła ln o ść se rc a p ra w ie u s ta ły . L e c z 
p o k i lk u  z a b ie g a c h je j a sy s te n tek p . F e r­
g u sso n m o g ła z a p e w n ić o b e c n y c h , ż e 
c z u ła s ię z n a k o m ic ie p o d w o d ą .

W o b e c rz e c z o w e j i  b a rd z o o s tre j k o n­

t ro l i  w sz e lk ie o sz u s tw o je s t w  ty m  w y ­

p a d k u w y k lu cz o n e .

O k a z u je s ię w ię c , ż e z a trz y m a n ie n a 

p e w ie n c z a s n a jw a ż n ie jsz e j fu n k c ji ż y ­

c io w e j —  o d d e c h u , je s t u n ie k tó ry c h o - 

so b n ik ó w z u p e łn ie m o ż l iw e , w o b e c te­

g o w ie śc i, d o c h o d z ą c e z In d y j , o  z a g rz e - 

b u ją c y ch s ię ż y w c e m w  z ie m i fa k ira c h , 

n ie są n ie p ra w d o p o d o b n e .

gnaty

Cieszcie się pijacy, 
albo też ś nie.

(P rz e d ru k z a ró w n o w  c a ło śc i ja k i c z ę­

śc io w y w z b ro n io n y ) ,

W  n r , 5 1 D z ie n n ik a U s ta w R , P , o - 
g ło sz o n ą z o s ta ła n o w a u s ta w a z 2 1-g o 
m a rc a b , r , o o g ra n ic z e n ia c h w  sp rz e­
d a ż y , p o d a w a n iu i sp o ż y c iu n a p o jó w 
a lk o h o lo w y c h , W  s to su n k u d o z n ie s io­
n e j tą u s ta w ą p o p rz ed n ie j u s ta w y p rz e­
c iw a lk o h o lo w e j z 2 3 k w ie tn ia 1 9 2 0 r , 
m a ta u s ta w a to d o s ie b ie , ż e je s t o w ie­
le z ro z u m ia lsz ą , a w ię c lo g ic z n ie j z b u­
d o w a n ą i p rz y s to so w a n ą d o re a ln y c h 
w y m o g ó w ż y c ia . W p ro w a d z a m ię d z y 
in n e m i tę z m ia n ę , ż e w y sz y n k d o z w o­
lo n y je s t te ry to r ia ln ie ró w n ie ż w  p e w­
n e g o ro d z a ju re s ta u ra c ja c h k o le jo w y c h 
i w a g o n a c h re s ta u ra c y jn y c h (d o tą d 
t rz e b a b y ło ta m sw o ją k w a te rk ę z a b ie­
ra ć z e so b ą ) , a c z a so w o o g ra n ic z e n ia 
św ią te c z n e o b o w ią z u ją ty lk o  w  sa m e 
św ię ta o d g o d z in y 6 - te j d o 1 4 - te j, Z a­
k a z a n o b e z w z g lę d n ie sp rz e d a w a ć n a­
p o jó w n ie le tn im d o 2 1 la t lu b u c z n io m 
w sz e lk ie g o ro d z a ju sz k ó ł n iż sz y c h i  
ś re d n ich b e z w z g lę d u n a ic h ( t , j , u c z­
n i w ie k ) . Z a b ro n io n y m te ż je s t w y sz y n k 
w  z a m ia n z a z b o ż e lu b in n e w y tw o ry  
g o sp o d a rs tw a w ie jsk ie g o a lb o n a p o­
k ry c ie z o b o w ią z a ń lu b z a w y k o n a n ą 
p ra c ę . T e n p rz e p is o d n o s i s ię g łó w n ie 
d o s to su n k ó w n a k re sa c h w sc h o d ń ic h , 
c h o ć i  u  n a s n a w s i n ie rz a d k o s ię ta k ie 
w y p a d k i z d a rz a ją , P rz e ło m o w e m i je d­
n a k ż e i w k ra cz a ją c e m i g łę b o k o d o n a­

sz y c h p rz e p isó w p ra w a c y w iln e g o są 
n a s tę p u ją c e p rz e p isy :

„ A r i .  9 (1 ) , N a le ź y to śc i, sk re d y to­
w a n y c h z a n a p o je a lk o h o lo w e , sp rz e­
d a n e d e ta l ic z n ie lu lb p o z ib y te w  in ny  

! sp o só b , a z w ła sz c z a z a p o d a n e n a m ie j­
sc u d o sp o ż y c ia , n ie m o ż n a d o c h o d z ić 
w  d ro d z e sk a rg i . U m o w y z a s ta w u i p o - 
rę k i, z a w a r te w  c e lu z a b e z p ie c z en ia ta­
k ic h n a le ż n o śc i , są p ra w n ie n ie w a ż n e ,

(2 ) , P o s ta n o w ie n ia u s tę p u p ie rw sz e­
g o n in ie jsz e g o a r ty k u łu n ie s to su ją s ię 
d o n a le ż n o śc i z a n a p o je a lk o h o lo w e , 
p o d a n e n a k re d y t g o śc io m w  h o te la c h , 
p e n s jo n a ta c h i in n y c h te g o ro d z a ju z a­
k ła d a c h , je ż e li g o śc ie c i o trz y m u ją w  
ty c h z a k ła d a c h m ie sz k a n ie i w y ż y w ie­
n ie ,

A r t. 1 3 (1 ) . K to  n a z a b e z p ie c z e n ie 
n a le ż n o śc i , sk re d y to w a n y c h z a n a p o je 
a lk o h o lo w e , sp rz e d a n e d e ta l ic z n ie lu b  
lu b p o z b y te d e ta l ic z n ie w  in n y sp o só b , 
a z w ła szc z a p o d a n e n a m ie jsc u d o sp o­
ż y c ia , ż ą d a a lb o p rz y jm u je z a s ta w a lb o 
p o rę k ę , tu d z ie ż k to u s i łu je o b e jść p rz e­
p isy a r t , 8 p k t, b ) i 9 z a p o m o c ą a k tu 
p o z o rn e g o , lu b ty m  sp o so b e m , ż e k a ż ę 
so b ie w y s ta w ić d o k u m e n t, a w  sz c z e­
g ó ln o śc i w e k se l, b ę d z ie k a ra n y g rz y w n ą 
d o 1 ,0 0 0 z ło ty c h lu b a re sz te m d o 6 ty ­
g o d n i, K a ry g rz y w n y i  a re sz tu m o g ą b y ć 
n a ło ż o n e łą c z n ie ,

(2 ) P o s ta n o w ie n ie d ru g ie g o u s tę p u 
a r t , 1 0 m a a n a lo g ic z n e z a s to so w a n ie z 
te rn , ż e k a ra z a s tę p c z e g o a re sz tu n ie 
m o ż e p rz e k ra c z a ć 4 ty g o d n i,

A r t, 1 3 n ie m ó w i c a łk ie m w y ra ź n ie , 
b y ta k i n ie w y sk a rż o n y s to su n e k p ra w­
n y m ię d z y re s ta u ra to re m a sp o ż y w c ą , 
n ie m ó g ł b y ć p rz e m ie n io n y n a s to su n e k 

: u m o w n y n a tu ry ta k z w a n e j a b s tra k c y j­
n e j, w  m y ś l § § 7 8 0 n a s t, n ie m ie c k ie j u - 
s ta w y c y w i ln e j , k tó re to § § p rz e w id u­
ją sa m o d z ie ln e p rz y rz e c z e n ie lu b u z n a­
n ie d łu g u , n ie z a le ż n e z u p e łn ie o d u m o­
w y p o d s ta w o w e j (p ie rw o tn e j) . R e s ta u­
ra to r , w e d le a r t . 1 3 n ie c h c ąc s ię s ta ć 
k a ra ln y m , z a k re d y to w a n ą w ie rz y te l­
n o ść z d e ta l ic z n e g o sp o ż y c ia , b ę d z ie 
m ó g ł w  p rz y sz ło śc i p rz y jm o w a ć ty lk o  
g o tó w k ę , o i le sz a n o w n y sp o ż y w c a z e - 
c h c e m u w o g ó le z a p ła c ić z a k re d y to­

w a n ą n a le ż n o ść . Je ś l i k a ż ę so b ie p rz e z 
sp o ż y w c ę w y s ta w ić w e k se l lu b d o k u­
m e n t z § 7 8 0 n ie m , u s t, c y w ,, to m o ż e 
g o z d a n ie m n a sz e m w y e g z e k w o w a ć 
d ro g ą sk a rg i, g d y ż w e k se l lu b d o k u­
m e n t ta k i n ie je s t n i z a s ta w e m n i p o rę - 
k ą , ty lk o d o k u m e n te m w a r to śc io w y m 
sw o is te g o ro d z a ju , k tó re g o n a tu ra p ra­
w n a n , p , je s t w  te o r j i p ra w a d o sy ć 
sp o rn ą . S k a rż y ć w ię c re s ta u ra to r c o - 
p ra w d a m o ż e z ta k ie g o w e k s la , a le p ó j­
d z ie d o u la .

N a le ż a ło b y z a s ta n o w ić s ię n a d te rn 
c o to je s t „ d e ta l ic z n a " sp rz e d a ż , g d y ż 
ty lk o ta k a u le g a o g ra n ic z en io m . N ie­
w ą tp l iw ie u s taw o d a w c a m ia ł n a m y ś li 
ta k ą u m o w ę sp rz e d a ż y n a p o jó w a lk o­
h o lo w y c h p rz e z k tó rą n a b y w a s ię je d o 
n a ty c h m ia s to w e g o sp o ż y c ia , A  w ięc w  
p ie rw sz y m rz ę d z ie sp rz e d a ż k ie lis z k o­
w ą a le i te ż w  m n ie jsz y c h i lo śc ia c h w  
z a m k n ię ty c h n a c z y n ia c h , p rz y cz e m g ra­
n ic a , g d z ie d e ta l ic z n a sp rz e d a ż u s ta je , 
n a p e w n o n ie d a s ię z a w sz e ła tw o u s ta­
l ić  i z a le ż e ć b ę d z ie o d d a n y c h o k o l ic z­
n o śc i , T o sa m o o d n o s i s ię d o p o ję c ia 
„ k re d y tu " w  ty c h w y p a d k a c h . K re d y t 
n a le ż y p rz y ją ć w sz ę d z ie ta m , g d z ie re­

s ta u ra to r n ie w y m a g a n a ty c h m ia s to w e j 
g o tó w k o w e j z a p ła ty . T o ż ą d a n ie b ę d z ie 
z w y k le m ia ło m ie jsc e d o p ie ro p o sk o ń - 
c z o n e m sp o ż y c iu , a n ie m u s i n a s tą p ić 
p rz y k a ż d e j p o d a n e j sz k la n c e p iw a lu b  
k ie lis z k u w ó d k i. Z a k o le j s ię z g ó ry p ła­
c i , z a k o le jk i n a to m ia s t z w y k le z d o łu . 
N ie m o ż n a o d re s ta u ra to ra w y m a g a ć , 
b y  z a k ła d a ł w  sw o im lo k a lu a p a ra t re n - 
g e n o w sk i, z a p o m o c ą k tó re g o b ę d z ie 
g o śc io m k ie sz e n ie p rz e św ie t la ł n a ic h  
z a w a r to śc i g o tó w k i, a p rz e c ie ż m o ż e s ię 
z d a rz y ć , ż e g o ść o św ia d c z y , ż e n ie m a 
a n i fu n ia p rz y so b ie ( i ż e m u si d o m a tk i 
p o b ie c p o p ie n ią d ze ) , a lb o te ż , ż e o d - 
ra z u < ,s ię z a le je ja k ,,, n o , n ie p o w ie m . 
P rz e c ie ż i to s ię w  ż y c iu z d a rz a . Ja k 
w te d y m a p o s tą p ić re s ta u ra to r? O d p o­
w ie d ź : N ie z rz e c s ię sw e g o ż ą d a n ia n a­
ty c h m ia s to w e j z a p ła ty , to z n a c z y n ie 
d a w a ć k re d y tu . Je ś l i s ię z d a rz y , ż e g o ść 
n ie z a p ła c i , p o w in ie n re s ta u ra to r m u 
b e z z w ło c z n ie p rz e s ła ć m o n itu m z c z a­
so k re se m s to so w n y m , p o k tó re g o u p ły ­
n ię c iu w in ie n m u p rz e s ła ć n a k a z z a­
p ła ty . I to ta k , a b y z o k o l ic z n o śc i n ie 
w y n ik ło , ż e je d n a k ż e w  rz e c z y w is to śc i 
g o śc io w i k re d y tu u d z ie l i ł .

A le  n ie je d e n g o ść m o ż e s ię z z a d z i­
w ie n ie m z a p y ta ć , c z e m u s ię o m a w ia tu  
ta k o b sz e rn ie s ta n o w isk o re s ta u ra to ra 
i je g o sp o so b y ? O tó ż , d la te g o , p i ja c z y­
n o m o ja , b y ś s ię n ie ro z z u c h w a li ł, d o­
w ie d z iaw sz y s ię o n o w e j u s ta w ie p rz e­
c iw a lk o h o lo w e j, B o u s ta w a ta n ie c h c e , 
b y ś d e ta lic z n e g o sp rz e d a w c ę n a p o jó w 
a lk o h o lo w y c h w z ią ł n a k a w a ł, ty lk o  b y ś 
m n ie j p i ł, sk o ro m u s isz g o tó w k ą b u l ić .

N o w a u s ta w a w c h o d z i w  ż y c ie z 
d n ie m 1 7 c z e rw c a 1 9 3 1 r . P u k .
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CZUWAJCIE!..
N A  Z L O T  H A R C E R Z Y  H U F C A  W Ą B R Z E S K IE G O .

J u trz e jsz e j n ie d z ie l i n a u l ic a c h n a s z e -! P ra w o h a rc e rsk ie —  te n fu n d a m e n t 
g o m ia s ta p o ja w i s ię g ro m a d n ie m lo - i o lb rz y m ie j rz e s z y b ra c i h a rc e rs k ie j —  
d z ie ż h a rc e rsk a . ■: m o c n e je s t i  s u ro w e ,

Z ja d ą s ię z c a łe g o p o w ia tu n a z lo t ju -  c
b i le u s z o w y -  z c k a z j i 1 0 - le ta ie g o is tm e - Z w ,ia s D le s u ro w o ś c i p ra w a s w e fc o 
n ią is u ic a w ą b rz e s k ie g o . c z e rp ią k a r^ rz e , n a w e t n a jm ło d s z e

Z o b a c z y m y tw a rz e m ło d e , o g o rz a łe , » w ł* c z o i w  Pra cy  d ia d o o ra K z e - 

z a w s z e ro z e ś m ia n e , ja k b y s z c z ę ś c ie b y - c zy Pc sP* * o  * * * * * * * wt i te j.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE M IN IS T R A  R O L N IC T W A

z d n ia 2 7 m a rc a 1 9 3 1 r .

o tę p ie n iu o s tu .

N a p o d s ta w ie a r t. 2 , 3 , 4 , 8 , 1 0 i 1 9 ro z p o­
rz ą d z e n ia P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o l ite j z d n ia
1 9 l is to p a d a 1 9 2 7 r . o z w a lc z a n iu c h o ró b ro ś l in 
o ra z o tę p ie n iu c h w a s tó w i s z k o d n ik ó w ro ś l in
(D z . U . R . P . N r. 1 0 8 , p o z . 9 2 2 ) z a rz ą d z a m c o 

n a s tę p u je :

. § 1 .
Z a rz ą d z a s ię tę p ie n ie o s tu p o ln e g o (C irs iu m  

a rv e n s e ) , o s tu la n c e to w e g o (C irs iu m la n c e o la - 
tu m ), o s tu s iw e g o (C irs iu m c a n u m ) , o s tu łą k o w e­
g o (C irs iu m r iv u la re ) , o s tu z w is łe g o (C a rd u u s 
n u ta n s ), o s tu k ę d z ie rz a w e g o (C a rd u u s c r ip is ) i  o - 
s tu n a s tro s z o n e g o (C a rd u u s a c a n th o id e s ) .

§ 2 .
K to  m a o s e t (§ 1 ) n a g ru n c ie p rz e z s ie b ie u - 

ż y tk o w a n y m lu b z a rz ą d z a n y m , o b o w ią z a n y je s t 
c o ro c z n ie ro ś lin ę tę z k o rz e n ia m i w y ry w a ć lu b
w  in n y s p o s ó b n is z c z y ć ta k , a ż e b y ją c a łk o w ic ie 
z e s w e g o g ru n tu u s u n ą ć , „ a p rz y n a jm n ie j n ie d o ­
p u s z c z a ć d o z a k w itn ie n ia .

§ 3 ;
Z a rz ą d y g m in c o ro c z n ie w io s n ą p rz e d d n ie m 

1 m a ja , a w  r . 1 9 3 1 p rz e d d n ie m 1 5 m a ja , o b o­
w ią z a n e s ą o g ła s z a ć w  s p o s ó b w  m ie js c o w o ś c i 
p rz y ję ty p rz y p o m n ie n ie w s z y s tk im m ie s z k a ń c o m 
p o d le g a ją c y m w  m y ś l § 2 o b o w ią z k o w i n is z c z e­
n ia o s tu , ź e o b o w ią z e k te n n a n ic h c ią ż y .

§ 4 ;
N ie w y p e łn ie n ie o b o w ią z k u n is z c z e n ia o s tu 

p o m im o p rz y p o m n ie n ia (§ 3 ) s ta n o w ić b ę d z ie 
n a ru s z e n ie ro z p o rz ą d z e n ia n in ie js z e g o k a ra ln e w  
m y ś l p rz e p is ó w k a rn y c h ro z p o rz ą d z e n ia P re z y­
d e n ta R z e c z y p o s p o l ite j z d n ia 1 9 l is to p a d a 1 9 2 7 
ro k u o z w a lc z a n iu c h o ró b ro ś l in o ra z o tę p ie n iu 
c h w a s tó w i s z k o d n ik ó w ro lś in .

§ s.
g ru n c ie w  o d p o w ie d n ie j p o rz e , c z y o b o w ią z e k 
n is z c z e n ia o s tu p o p rz y p o m n ie n iu w  m y ś l § 3 o  
ty m  o b o w ią z k u je s t w y p e łn ia n y i o w y p a d k a c h 
n ie w y p e łn ie n ia d o n o s ić p o w ia to w e j w ła d z y a d­
m in is tra c j i o g ó ln e j c e le m u k a ra n ia w in n v e h .

§ 6 .
P o w o łu je s ię d o w s p ó łd z ia ła n ia z w ła d z a m i 

w y m ia n io n e m i w  u s tę p ie 1 a rt . 8 ro z p o rz ą d z e n ia

lo  ic h  je d y n y m , n ie o d łą c z n y m p rz y ja c ie - i 
le m .

A le  h a rc e rz m im o u ś m ie c h u , d u m n y i  
tw a rd y je s t.

D u m n y , n ie d la te g o , ż e n o s i n a z w ę 
„ h a rc e rz " —  a le d u m y , ż e m o ż e n o s ić 
m u n d u r s z a ry , n o s z o n y k ie d y ś p rz e z b o­
h a te rs k ie „ O r lę ta " lw o w s k ie , —  d u m y , 
iż  s i lą s w e j w o l i  p rz e s trz e g a tw a rd e p ra­
w a h a rc e rsk ie .

P R O G R A M Z L O T U  H A R C E R S K IE G O ;

D n ia 1 4 c z e rw c a ;

G c d z . 5 ,3 0 : p o b u d k a , p o rz ą d k o w a n ie o b o z u i  

m o d li tw a p o ra n n a .

„  7 ,0 0 ; c a p s trz y k d ru ż y n p rz e z m ia s to .

, , 8 ,0 0 : ś n ia d a n ie .

„  9 ,0 0 : o tw a rc ie z lo tu w  o b o z ie (o g ró d p .

T w a rd o w s k ie g o ) .

„  1 0 ,0 0 : z b ió rk a w s z y s tk ic h d ru ż y n i o rg a -

n iz a c y j z e s z ta n d a ra m i n a b o is k u 

s z k o ły m ę s k ie j , c e le m w y m a rs z u d o 

k o ś c io ła ,

„  1 0 ,3 0 : n a b o ż e ń s tw o w  k o ś c ie le p a ra f ja ln .

P o n a b o ż e ń s tw ie d e f i la d a d ru ż y n 

p rz e d d o m e m p . B u rm is trz a .

„  1 2 ,5 0 : o b ia d w  o b o z ie .

Festyn ludowy na neez osadników.
H a m e r . W  u b . n ie d z ie lę o d b y ło s ię tu  

z e b ra n ie o g ó ln e K ó łk a R o ln ic z e g o , k tó - 
rb c h c ą c z a ra d z ić s tra s z l iw e j d o l i o s a­
d n ik ó w  m ie jsc o w y c h i p rz y jś ć im  z p o­
m o c ą w  ic h n a p ra w d ę t ra g ic z n e m p o ło­
ż e n iu , p o s ta n o w i ło u rz ą d z ić w  K a m e rz e 
fe s ty n lu d o w y , z k tó re g o c z y s ty d o c h ó d 
b y łb y  p rz e z n a c z o n y n a p o trz e b y g o s p o­
d a rc z e o s a d n ik ó w h a m e rs k ic h . W  ty m  
c e lu p o w o ła n o d o ż y c ia k o m ite t w y k o ­
n a w c z y n a c z e le z Z a rz ą d e m K ó łk a R o l­
n ic z e g o , N a jb liż s z e z e b ra n ie te g o k o ­
m ite tu o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , d n ia 1 4 , 
c z e rw c a b r ,, o g o d z , 3  p o p o ł . w  m ie js c o­
w e j s z k o le p o w s z e c h n e j.

O m a w ia ją c a k tu a ln e s p ra w y ro ln ic z e , 
ja k s z e re g z a g a d n ie ń z ‘d z ie d z in y h o d o­
w li,  w a rz y w n ic tw a i u p ra w y ro l i , p o s ta­
n o w io n o p rz y s tą p ić d o h o d o w l i je d w a­

Wielki pożar w Orzeehówku.
S T R A T Y  W Y N O S Z Ą  O K O Ł O  3 0 .0 0 0 Z Ł .

O rz e c h ó w k o , 1 1 , 6 . (T e L w ł.)
W  n o c y z d n ia 1 0 n a 1 1 b m . o k o ło g o­

d z in y 2 3 -c ie j w y b u c h ł p o ż a r w  z a g ro d z ie 
g o s p o d a rz a p . J ó z e fa M u c h y ,

S tra s z n y ż y w io ł z n is z c z y ł c h le w , w  
k tó ry m  z n a jd o w a ło s ię 2 3 s z tu k i b y d ła , 
6 k o n i , 2 ź re b a k i , 2 p ro s ia k i , m ło c k a rk a 
o ra z w s z e lk ie n a rz ę d z ia ro ln ic z e .

T O G I W  S Ą D A C H .

P , M in is te r S p ra w ie d liw o śc i z a rz ą­
d z i ł, b y z d n ie m 1 l ip c a ib . r , s ę d z io w ie , 
p ro k u ra to ro w ie i  a d w o k a c i n a c a ły m o - 
b s z a rz e P a ń s tw a w e w s z y s tk ic h s ą d a c h 
w y s tę p o w a l i w  c z a s ie p e łn ie n ia s w y c h 
c z y n n o ś c i u rz ę d o w y c h w  to g a c h .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 2 c z e rw c a 1 9 3I r .

—  Z a k o ń c z e n ie o k ta w y B o ż e g o C ia ła . 
W  d n iu w c z o ra js z y m z a k o ń c z o n o o k ta­
w ę B o ż e g o ' C ia ła s o le n n e m i n ie sz p o ra m i 
i  p ro c e s ją . N ie s z p o ry p rz y t łu m n y m u - 
d z ia le w ie rn y c h o d p ra w i ł k s . W ie le w s k i .

—  B ra k p rą d u . W c z o ra j w ie c z o re m , 
g d y s ło ń c e ju ż d a w n o z a s z ło , w ia tru n ie 
b y ło i w ró b le n ie la ta ły , b y m ó c u s ią ś ć 
n a d ru ty , z a b ra k ło p rą d u e le k try c z n e g o , 

W ’  n o c y z n o w u p rą d u b ra k ło p rz e z t r z y  
g o d z in y . P o d o b n o , ja k n a s in fo rm o w a­

W ita ją c W a s , M ło d z i H a rc e rz e , w  n a­
s z y m m ie ś c ie , w o ła m y z c a łe g o s e rc a , 

p rz e p e in io a e g o d la W a s ż y c z liw o śc ią ;

C Z U W A J C IE ’ ’

C z u w a jc ie n a d s w o je m i w y lk n ię te m i 
c e la m i, id e a ła m i i  p ra c u jc ie d a le j d la d o­
b ra o g ó łu .

C z u w a jc ie!

1 3 ,0 0 : p o c h ó d g a z o w y h a rc e rz y p rz e z m ia­

s to z o k a z j i ty g o d n ia L O P P ,

1 4 ,0 0— 1 6 .0 0 : ro z ry w k i s p o r to w , w  o b o z ie .

1 6 ,0 0 : w s p ó ln a h e rb a tk a c z ło n k ó w K . P . 

H , i  d ru ż y n w  o b o z ie s o le n iz a n tó w .

1 7 ,0 0 : b ie g h a rc e rs k i z p rz e s z k o d a m i n a­

o k o ło je z io ra .

1 8 ,3 0 : ra p o r t d ru ż y n , ro z d a n ie n a g ró d i  

d y p lo m ó w ,

1 9 ,0 0 : k o la c ja d ru ż y n ,

2 0 .0 0 : w s p ó ln e o g n is k o , p rz y o g n is k u 

ś p:e w y i  p o p is y d ru ż y n —  p rz y rz e­

c z e n ie h a rc e rs k ie i z a k o ń c z e n ie 

z lo tu .

b n ik ó w  i  z a k ła d a n ia o g ró d k ó w , k tó re w  
p ie rw s z y m rz ę d z ie z o s ta n ą z o rg a n iz o w a­
n e w  o s ie d la c h ro ln y c h n a g ru n ta c h p a r - 
c e la c y jn y c h H a m e ru , a w  s z c z e g ó ln o śc i 
z o s ta n ą w p ro w a d z o n e p o la d o ś w ia d c z a l­
n e z o d m ia n a m i z b ó ż i o k o p o w y c h . —  
C e le m u rz e c z y w is tn ie n ia ty c h u c h w a ł, 
z a rz ą d K ó łk a R o ln ic z e g o p rz y s tą p i ł d o 
o p ra c o w a n ia p la n u ro b ó t i  p o c z y n i ł o d­
p o w ie d n ie k ro k i w  te j s p ra w ie u m ia ro­
d a jn y c h c z y n n ik ó w s p o łe c z n y c h i p a ń­

s tw o w y c h ,

W  te n s p o s ó b k a ż d e o s ie d le o s a d n i­
k ó w  tu te jsz y c h u z y s k a n ie b a w e m w ła s­
n y o g ró d e k , p o łą c z o n y z s a d e m , a o g ro­
d z o n y ż y w o p ło te m z d rz e w m o rw o w y c h , 
k tó re b ę d ą p o d s ta w ą i p o c z ą tk ie m p ro­
je k to w a n e j h o d o w l i je d w a b n ik ó w .

— o—

S tra ty p o w s ta łe p rz e z p o ż a r s ię g a ją 

3 0 .0 0 0 z ło ty c h .
Ś la d y w s k a z u ją , ż e z a c h o d z i tu z b ro­

d n ic z e p o d p a le n ie . D o c h o d z e n ie p o l ic y j ­
n e p ro w a d z i p o l ic ja z R y ń s k a .

— o—

n o , l in ja  z G ró d k a b y ła w y łą c z o n a , c h o­
c ia ż b u rz y n ie b y ło .

—  C h o w a ć d e b rz e k w ity  p o d a tk o w e ! 
W  o s ta tn im c z a s ie o trz y m u ją n ie k tó rz y 
p o d a tn ic y w e z w a n ie z u rz ę d u s k a rb o­
w e g o w  s p ra w ie ja k ic h ś z a le g ło ś c i z 
p rz e d k i lk u  la t , b o a ż z ro k u 1 9 2 7 , 1 9 2 8 
i  t . d . Z a w in i ł w  te rn o c z y w iś c ie o d n o ś­
n y u rz ę d n ik , k tó ry w ó w c z a s n ie p ra w i­
d ło w o p o d a tk i w  k s ią ż k i z a p is y w a ł i  ty m  
s p o s o b e m n a ra z i ł p o d a tn ik ó w n a ró ż n e 
p rz y k ro ś c i . S k o ro p o d a tn ik n ie z d o ła 
k w ita m i u d o w o d n ić , ż e w s z y s tk o z a p ła­
c ił , b ę d z ie m ia ł te ra z n ie p o trz e b n e t ru ­

d n o ś c i .

—  P o w ia to w a K a s a C h o ry c h . P o m o c y 
w  n a g ły c h w y p a d k a c h w  n ie d z ie lę , d n . 
1 4 . b m . u d z ić la p , d r . J a n isz e w s k i W ą­
b rz e ź n o , a n a o k rę g K o w a le w o p . d r . 

O w c z a rc z a k .
—  J u ż ty lk o  k i lk a  d n i ! P rz y p o m in a­

m y w s z y s tk ic h P , T . C z y te ln ik o m , iż  

ty lk o  k i lk a  d n i d z ie li n a s o d c ią g n ie n ia

lo s ó w P o ls k ie j L o te r j i P a ń s tw o w e j, —  i M IN IS T R O W IE N IE M IE C C Y  W  L O N D Y N IE ,  

K to  je sz c z e n ie k u p i ł lo s u , p o w in ie n d z iś i 
je s z c z e z a k u p ić , b o w  k o le k tu rz e „ G ło -  !
s u W ą b rz e s k ie g o " s ą o s ta tn ie d n i s p rz e - ; 
d ą ż y lo s e ó w . C h c e s z s z c z ę śc ia i  b o g a ć - ' 
tw a —  k u p u j lo s y w  k o le k tu rz e „ G is  ; 
W ą b rz e sk i" ,

—  S p ra w a ś m ie rc i ś , p . L e w a n d o w - • 
s k ie g o z L u d o w ic z o s ta ła p rz e z P o l ic ję ; 
P a ń s tw , p o d łu ż sz y c h d o c h o d z e n ia c h 
w y ś w ie t lo n a . —  M im o w o ln y m s p ra w c ą ’ 
ś m ie rc i ś . p , L e w a n d o w s k ie g o b y ł ro b o t- i 
n ik  K e m p k a , k tó ry w ra z z t ra g ic z n ie i | 
z m a r ły m b y l i  n a k łu s o w n ic tw ie . K e m p -; 
k a , id ą c z fu z ją p rz e z k rz a k i , z a w a d z i ł; 
o n ie ta k , iż  fu z ja w y p a l i ła i n a b ó j u g o - j 
d z i ł L e w a n d o w s k ie g o .

—  K o n fe d e ra c ja Z v /. Z a w . w  P o lsc e ,! 
o d d z ia ł W ą b rz e ź n o u rz ą d z a w  n ie d z ie lę , j 
d n ia 1 4 c z e rw c a o g o d z . 1 3 - te j w ie lk i ' 
w ie c w  S trz e ln ic y p rz y u l . P o m o rsk ie j. ;■ 
W s z y s tk ic h c z ło n k ó w i s y m p a ty k ó w n a j 
n o w y ż s z y w ie c z a p ra s z a Z a rz ą d . ■

—  Z  ru c h u C h . Z , P . w  W ą b rz e ź n ie . | 
W  n ie d z ie lę , d n ia 7 . 6 , b r . o d b y ła s ię ■ 
k o n fe re n c ja w  S e k re ta r ja c ie C h , Z . P . ■ 
j  re z e s ó w f i l ja ln y c h p o d p rz e w o d n ic tw . ! 

». n * a ■■ n . *  l 1 • 1
A . Z g l in ic k ie g o p rz y w s p ó łu d z ia le p . 
K o s sa k a s e k r . o k r . K o n fe d e ra c ji Z w . Z a­
w o d o w y c h w  P o lsc e z T o ru n ia , N a k o n­
fe re n c j i je d n o g ło ś n ie u c h w a lo n o , ź e Z w . 
C h . Z . P . w s tę p u je d o K o n fe d e ra c j i Z w . 
Z a w , w  P o ls c e , P re z e s i i m ę ż o w ie z a u­
fa n ia b y l i u p o w a ż n ie n i d o p o w y ż sz e j u - 
c h w a ły p rz e z z ja z d d e le g a tó w C h . Z , P ., 
k tó ry s ię o d b y ł 1 0 m a ja w  W ą b rz e ź n ie , 
N a p o d s ta w ie p o w y ż s z y c h d a n y c h p o - 
d a je m y d o w ia d o m o śc i w s z y s tk im c z ło n­
k o m  i  s y m p a ty k o m , ż e z d n ie m 1 5 c z e rw­

c a b r . s e k re ta r ja t C h . Z . P , z m ie n ia n a z­
w ę s w o ją n a s e k re ta r ja t o d d z ia łu K o n -
■e d e ra c j i Z w . Z a w . w  P o ls c e .

X  F e r je le tn ie w  s z k o ła c h ś re d n ic h 
ro z p o c z n ą s ię w  r . b . w  s o b o tę , 2 0 b m .

—  G o lu b . (K ra d z ie ż ) . P , A n to n ie m u 
J a s trz ę b s k ie m u s k ra d z io n o o n e g d a j ro ­
w e r m ę sk i .

—  P łu ż n ic a . (K ra d z ie ż ) , D o s k ła d u p . 
B r . D ą b ro w s k ie g o z a k ra d li s ię z ło d z ie je 
i s k ra d l i ró ż n y c h to w a ró w z a o k o ło 2 0 0 
z ło ty c h . P o l ic ja p ro w a d z i d o c h o d z e n ia , 
c e le m w y k ry c ia s p ra w c ó w k ra d z ie ż y .

—  M a łe P u łk o w o . (D z iw a c z n a s e k ta ) . 
O d d łu ż s z e g o c z a s u n a te re n ie n a s z e j 
g m in y ro z w ija s w o ją d z ia ła ln o ś ć d z iw a­
c z n a s e k ta p o d n a z w ą „ S a k ra m e n ty - 
s tó w " , C z ło n k o m s e k ty n ie w o ln o ja d a ć 
m ię s a w ie p rz o w e g o , n ie p a l ić p a p ie ro­
s ó w , a ja d a ć ty lk o d ró b i ja rz y n y , D o  

.s e k ty te j z a p is a ło s ię k i lk u n a s tu z W ą­
b rz e ź n a . W  p ie rw s z e ś w ię to Z ie lo n y c h 
Ś w ią t o d b y ł s ię „ c h rz e s t" , c z y li p rz y ję­
c ie d o s e k ty n o w y c h c z ło n k ó w .

O d k i lk u  d n i b a w ią w  L o n d y n ie : K a n c le rz R z e­

s z y B ru e n in g i  n ie m ie c k i m in is te r S p ra w Z a g ra­

n ic z n y c h C u rt in s . N a i lu s tra c j i z le w e j s tro n y 

k a n c le rz B ru e n in g , z p ra w e j —  p re m je r M a c D o ­

n a ld n a d w o rc u lo n d y ń s k im .

w

P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o l ite j z d n ia 1 9 l is to p a­
d a 1 9 2 7 r . [D z . U . R . P . N r . 1 0 8 , p o z . 9 2 2 ) w  a k­
c j i tę p ie n ia o s tu , p rz e w id z ia n e j w  n in ie js z e m 
ro z p o rz ą d z e n iu , o d p o w ie d n i te c h n ic z n y p e rs o­
n e l p a ń s tw o w y c h u rz ę d ó w i z a k ła d ó w , z w ią z­
k ó w  s a m o rz ą d o w y c h o ra z o rg a n iz a c y j s p o łe c z - 
n o - ro ln ic z y c h .

§ 7 .
N a g ru n ta c h u ż y tk o w a n y c h p rz e z p a ń s tw o w e 

z a k ła d y n a u k o w e o ra z n a g ru n ta c h s ta n o w ią­
c y c h w ła s n o ś ć P a ń s tw a i p o z o s ta ją c y c h p o d z a­
rz ą d e m a d m in is tra c j i p a ń s tw o w e j, tę p ie n ie o s tu  
—  s to s o w n ie d o p o s ta n o w ie ń ro z p o rz ą d z e n ia n i­
n ie js z e g o —  n a le ż y d o o rg a n ó w p a ń s tw o w y c h 

z a rz ą d z a ją c y c h te m i g ru n ta m i.
§ 8 .

R o z p o rz ą d z e n ie n in ie js z e w c h o d z i w  ż y c ie z 
d n ie m o g ło s z e n a i .

M in is te r R o ln ic tw a : L e o n J ,-P o łc z y ń s k i.

P o w y ż s z e p o d a je s ię d o w ia d o m o śc i z a in te­
re s o w a n y m i ś e s i łe g o p rz e s trz e g a n ia .

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 2 m a ja 1 9 3 1 r .
M ie js k i U rz ą d B e z p . i P o rz ą d k u P u b l ic z n e g o ,

itwr M5MwnMMa>s^«>cwai-jr7ii ■ wrwi’iifrxi>F—w i ■nwipriwsa—Mmmmm

T A R G O W IS K O M IE J S K IE .

P ła c o n o z a 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i (c e n y T a rg o w ic e 

P o z n a ń łą c z n ie z k o s z ta m i h a n d lo w e m i) ,

P o z n a ń , d n ia 9 V . 1 9 3 1 r ,

I . B Y D Ł O ;

a ) W O Ł Y :

1 . p e łn o m ię s is te w y tu c z o n e , n ie -  

z a p rz ę g a n e. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 6 —  1 1 0

b ) B U H A J E :

1 . w y tu c z o n e , p e łn o m ię s is te , , . 9 6  —  1 0 8
2 . tu c z n e , m ię s is te . . . . . . . 8 8 —  9 6
3 . n ie tu c z n e d o b rz e o d ż y w io n e

s ta re. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 6— 8 4
4 . m ie rn ie o d ż y w io n e. . . . . . . . . . . . . . . . . 6 6— 7 0

c ) K R O W Y :

1 . w y tu c z o n e , p e łn o m ię s is te . , , 1 0 0— 1 0 8
2 . tu c z n e , m ię s is te . . . . . . . 9 4—  9 8

3 . n ie tu c z n e , d o b rz e o d ż y w io n e , 7 2— 7 8
4 . m ie rn ie o d ż y w io n e. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 4—  5 6

d ) J A Ł O W IC E ;

1 . w y tu c z o n e , p e łn o m ię s is te , . , 1 0 0— 1 0 8
2 . tu c z n e , m ię s is te. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 9 4—  9 8
3 . n ie tu c z n e , d o b rz e o d ż y w io n e . 8 2—  9 0
4 . m ie rn ie o d ż y w io n e. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 5—  7 0

e ) M Ł O D Z IE Ż ;
1 . d o b rz e o d ż y w io n a. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 6— 7 0

1 ) C IE L Ę T A :

1 . n a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta , w y tu - 9 4— 1 0 0
2 . tu c z n e c ie lę ta. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8 6—  9 0
3 . m ie rn ie o d ż y w io n e. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 0—  8 0

1 1 . Ś W IN IE ( tu c z n ik i) .

1 . p e łn o m ię s is te o d 1 2 0— 1 5 0 k g .
ż y w e j w a g i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 1 8 —  1 2 0

2 . p e łn o m ię s is te o d 1 0 0— 1 2 0 k g .
ż y w e j w a g i. . . . . . . . . . . . . ., . . . . - 1 0 6 —  1 1 0

3 . p e łn o m ię s is te o d 8 0— 1 0 0 k g .
ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . IC O — 1j 8

4 . m ię s is te ś w in ie p o n a d 8 0 k g . . § 4—  9 8
5 . m a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty . . . 9 6— 1 1 0

6 . ś w in ie b e k o n o w e. . . . . . . . . . . . . . . . .  . —
P rz e b ie g ta rg u : s p o k o jn y .
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Z B L IŻ S Z E J I D A L S Z E J O K O L IC Y .

X  N ow em iasto . (P ożar). D n ia 3 . b . 
m . w  po łudn ie pow sta ł pożar na podda­
szu dom u m ieszkalnego p , adw . D om a­
ga ły , P odasze, gdz ie pow sta ł pożar ną- 
leźy do lo ka to ra A nny G ęstw ick ie j. P o­
żar został ugaszony p rzez dom ow n ików . 
P rzyczyna pożaru n ie zosta ła do tychczas 
ustalona. Is tn ie je pode jrzen ie , że pożar 
zosta ł w zn iecony ręką zb rodn iczą . —  
D ach dom u u leg ł znacznem u uszkodze­
n iu ,

X  K aw k i. (W ielk i pożar). D n ia 6 . 
bm . w  po łudn ie w ybuch ł pożar w  obo rze 
m ają tku u Janusza O drow ąż - P ien iąż­
ka, k tó ry zn iszczy ł p raw ie ca łą obo rę . 
S traty w ynoszą oko ło 20 .000 z ł. W łaś­
c ic ie l tegoż m ajątku J, O . P ien iążek za­
m ieszku je sa le w G órkach D um sk ich , 
pow . szub ińsk im , a ty lko od czasu do 
czasu p rzy jeżdża na m aj. w  K aw kach. —  
P rzyczyna pożaru n ie zosta ła naraz ie u - 
sta lona.

X  B udz iszew o. (P ożar zabudow ań). —  
O negda j w  stodo le ro ln ika Jana H inza, 
w ybuch ł pożar, w sku tek czego sp łonę ła 
stodo ła , dom m ieszkalny i ch lew . S tra­
ty  w ynoszą p rzesz ło 10 .000 z ł. —  O g ień 
pow sta ł w  słom ie p rzy stodo le . P oszko -

dow any m ia ł ubezp , spa lone budynk i w  
T ow . U bezp , w K siążkach pow , w ą­

b rzesk im ,

X  P acó łtow o . (D z iecko u top iło się w  
bagn ie). D n ia 7 . b . m . p rzed po ł. w ysz li 
m ałżonk . W iśn iew scy na po le do p ra­
cy , zostaw ia jąc na podw órzu 7 -le tn ie 
dz ie .cko , baw iące się w  p iasku . P o pe­
w nym czasie uda ło się dz iecko do ba­
gna, gdz ie w pad ło do w ody i się u top iło .

X  C hrośle. (K radzież w ęd lin ), W  no­
cy z 20 na 211 . ub , m . w łam ali się b liże j 
n ieznan i sp raw cy do sk ładu rzeźn ika J. 
P h ilippa, skąd zab ra li 35 fun tów słon i­
ny , 50 fun tów sm alcu i ub ran ie łączne j 
w artośc i 500 z ł. S praw cy za jecha li fu r­
m anką.

X  N ow em iasto . (P o jaw ien ie się fa lsy­
f ikatów ). T u te jszy U rząd P ocztow y za­
trzym ał onegda j jeden bankno t 20 -z ło - 
tow y w p łacony p rzez p . W ładysł. R asz­
kow sk iego jako fa łszyw y . P rzep row a­
dzona ekspertyza w ykaza ła , że zatrzy­
m any bankno t jest fa lsy f ika tem w obec 
czego pod lega kon fiskacie .

X  L idzbark . (N ie fo rtunna p rze jażdż­
ka po jez io rze). W  n iedz ie lę , dn ia 7 . 
b , m . po po ł. używ ali p rze jażdżk i po je - 

z io rze l id zbarsk im pp . B ien iszew sk i F el. 
i T om aszew sk i Ł uc jan , ka jak iem p . N a- 
do lsk iego . B ędąc na środku jez io ra , ka­
jak się w yw róc ił i n ie fo rtunn i spacero­
w icze w pad li do w ody . N iew ątp liw ie p , 
B ien iszew sk i by łby u toną ł, gdyby n ie na­
deszła pom oc, k tó ra w yc iągnę ła obu z 
w ody . K ajak poszed ł na dno i n iem a 
na jm n ie jsze j nadz iei w ydobyc ia go .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Warunek: handel hurt, parytet Poznań, ładunki 

wag., dostawa bieżąca za 100 kg. w zł.
P oznań , dn ia 10 . 6 . 1931 r.CBA

R U C H  T O W A R Z Y S T W

— Właściciele Nieruchomości! W p ią tek , 

dn ia 12 . bm . o godz. 7 ,30 w iecz . w S trze ln icy 

odbędz ie się zeb ran ie p lenarne. N a po rządku 

ob rad bardzo w ażne sp raw y . Z arząd .

— Kowalewo. W n iedz ie lę , dn ia 14 . bm . o 

godz. 12 -te j w  po ł. odbędz ie się zeb ran ie Kółka 

Rolniczego w Kowalewie w Szkole Rolniczej —  

m ęsk ie j. O l iczny udz ia ł cz łonków ze w zg lędu 

na w ażność sp raw up rasza Z arząd K ó łka R o ln .

— Kowalewo. W dn . 14 czerw ca b r, o godz, 

13 -te j w  lo ka lu p . Z ieh lkow ej odbędz ie się m ie­

sięczne zebran ie m ie jscow ego K o ła Z w iązku 

Inw alidów W oj. R z. P . w K ow alew ie. P rzyby­

c ie w szystk ich cz łonków jest kon ieczne z pow o­

du w ażnych ob rad . Z arząd .

Ż y to  28 ,00-28 .50
P szen ica  31 ,75 —  32 00
Jęczm ień ta rgow y  27 ,00— 28 ,00
Jęczm ień b row arow y Ą  26 ,00— 26 ,00
O w ies now y ................................ 30 ,00— 31 ,00
M ąka ży tn ia 65%  42 ,00— 43 ,00 
M ąka ży tn ia 70% ........ — ,---- 20 ,00
M ąka pszenna 65%...................... 52 ,00 —  55 ,00
O spa ży tn ia.................................. 24 ,50— 25 ,00
O spa pszenna .... ..... 21 ,00— 22 ,50
R zepak  00-00 00 ,00
G roch V ik to rja  37 ,00 42 ,00
G roch po lny.................................. >
Z iem n iak i jadalne  47 ,00 -50 ,08
P eluszka .................................. ' 90357 ,50

Z iem n iak i fab ryczne
S iano lu źne  10 ,-10 ,50
Ł ub in n ieb iesk i ’ ' 26 ,—  ,2800
Ł ub in żó łty .... 34 ,—  38 ,—
S aradela ..............................
K on iczyna czerw ona  
K on iczyna b ia ła............................. 200 .00— 300 ,0
K on iczyna szw edzka 280 ,00— 400 ,0
K on iczyna żó łta od tłuszczona . . 200 ,00— 230 ,0
K on iczyna żó łta w  łu skach .... 11-------- 12&
P rze lo t........................................ . 58"------- .65

D ruk iem i nak ładem Z ak ł. G raf. B o lesław a 

S zczuk i. —  R edak to r odpow iedz ialny : Alfons 

Szczuka, W ąbrzeźno , M ick iew icza 1.

W  czw artek , dn ia 11 czerw ca b r, o godz, 8 rano 
zm arła po d ług ich i c iężk ich c ie rp ien iach opatrzona k il ­
kak ro tn ie S ak ram entam i św . nasza na jukochańsza có rka , 
siostra i żona Ś. p.

s Paławskieh

L i c y t a c ja  p r z y m u s o w a
D n ia 15 czerw ca b . r. o godz. 12 -te j

sp rzedaw ać będę na jw ięcej da jącem u za
go tów kę u p . W ojc iecha M endryka w  M .
P u łkow ie:

1 cen try fugę, 1 m acio rę (2 c tr,) ,
8 p rosiaków (2 -m iesięczn .)
i 2 ja łów k i (1 -roczne).

(— ) L itw in , kom orn ik sądow y w  G o lub iu .lE Itl l  I1S Z E 1S I1
przeżywszy lat 26.

O czem donosi w szystk im k rew nym i znajom ym , 
w  c iężk im sm u tku pog rążona

RODZINA.
Wąbrzeźno, dn ia 11 czerw ca 1931 r,
E kspo rtac ja zw łok odbędz ie się w  n iedz ie lę, dn ia  

14 czerw ca b r. o godz. 4 po n ieszpo rach z dom u żałoby 
u lica M ate jk i 22 .

S a m o c h ó d  d ę ż a r o w y

1 i pó ł do 2 ton bardzo m ało używ any 

o raz 

f i a i o e M  o s o t e v y

Oryginalne części zamienne do maszyn 
żniwnych i rolniczych po leca po cenach 

na jko rzystn ie jszych

FRANCISZEK KWAŚNY
Wąbrzeźno, P on ia tow sk iego 5 .

l im uzyna '4 d rzw iow a w  dob rym stan ie

 tanio do sprzedania
O ferty p ism , do A dm in istrac ji „G łosu 

W ąbrzesk iego* *

F n i i i i M i m  m i n i
P ow iat w ąbrzesk i w ydz ierżaw i d rogą 

pub licznego p rze targu zb ió r czereśn i z o - 
ko ło 33 k im . szos pow iatow ych .

U stny p rze targ odbędz ie się dn ia 18 . 
czerw ca 1931 r. o godz. 10 -te j p rzed po ł, 
w  S tarostw ie pokó j 14 .

K auc ja l icy tacy jna w ynosi 50 z ł.
W arunk i dz ierżaw y zostaną p rzed roz­

poczęciem l icy tac ji podane do w iado­
m ośc i.

W ąbrzeźno , dn ia 10 czerw ca 1934 r.

W ydz iał P ow ia tow y —  Z arząd D róg 
w  W ąbrzeźn ie .

M i e s z k a n ie
2 poko je i kuchn ia z og ro­

dem do w ynajęcia

Matejki 24.

Od dziś: mleko 1 
maślanka 2 
ser tylź. 1 
twaróg 1
śmietana 1 litr 2,00 zł.

Mleczarnia — Wąbrzeźno

litr 20 groszy
« 25

ft. 1,70 zł.
ft. 25 groszy

3 - 5-cio pokojowe T

m i e s z k a n ie  J L i\J O  X
do w yna jęc ia , 

Z g ł. w  eksped . „G Ł O S U 1

i f Ó l  2 3  L o t e r i i P a ń s t w o w e ]

Dla krawców
m ało używ ana m aszyna do 
szyc ia k raw iecka S ingera 
sp rzeda za po łow ę ceny .

Wąbrzeźno,
Marszalka Piłsudskiego 70a.

Ł i e y t a e i a  p r z y m u s o w a
D n ia 15 czerw ca b . r. o godz. 14 -te j 

sp rzedaw ać będę na jw ięce j da jącem u za 
go tów kę iu p . Z ygm un ta K arczew sk iego 
w  A n ie le  w ie;

1 ja łów kę jedno roczną.

(— ) L itw in , kom . sąd , w  G o lub iu .

2 calowy z kastą 
i 2 pary puszorków 

na sp rzedaż

Makowski Kościuszki 4-5

i
KOLEKTURA

„G Ł O S W Ą B R Z E S K I"
T E L E F O N 80 . WĄBRZEŹNO M IC K IE W IC Z A  1 .
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D r o g e r i a  p o f l K o r o n g

Ł. Leśniewicz
R ynek 26 R ynek 26

Sprzedaje po nadzwyczaj zniżonych 
cenach;

k redę, fa rby , pokost, k le j, 
sze lak i w szystk ie arty­
ku ły d la m alarzy i sto la­
rzy , A rtyku ły fo tog ra f i­
czne w w ielk im  w ybo rze 
C iem n iaz apara tem do po­
w iększeń do dyspozyc ji 

d la sta łych k lien tów .

M t a y  b o z p r o r e n t . p o ż y c z e k  

n a  t i n d o w e  i  n a  s p l a i i ! h i p o t e k i
P o trzebny w łasny kap ita ł od 10— 15 p roc, 
od kw o ty pożyczkow ej, k tó ry oszczędz ić 
m ożna w  m ałych ratach m iesięcznych , a- 

m ortyzacja 6 -8 p rocen t.
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L i e j t a e j a  p r y m a s o w a
D n ia 15 czerw ca b . r. o godz. 10 -te j 

sp rzedaw ać będę na jw ięce j da jącem u za 
go tów kę u p . A ndrzeja M arsza łka w  G aju :

1 b ryczkę (w o lan t).

(— ) L itw in , kom . sąd . w  G o lub iu .
  

J 
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H f  I Z E I I I E  S I E "
• to d rug i p rogram na leżący do czo łow ych arcydz ie ł 

P o lsk i, w ed ług pow ieśc i P R Z Y B Y S Z E W S K IE G O .

W  ro li ty tu łow ej: Mar  ja Majdarowicz, Grzeg. 
Chmara, Stanisława Wysocka, Władysław 
Walter, Bolesław Mierzejewski i w. inn.

U  [o ,

Gdańsk, H ansap la tz 2 b .

 

HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

PROGRAM REKORDOWY.
W sobotę, dnia 13 bm. o godz. 8,45 wiecz. 
i w niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 6 i 8,45 
w yśw ie tlam y 8 ak tow ą kom ed ję z udz ia łem n iezrów nanych 
artystów jak : HARRY SWEET, FORD STRELING  

oraz słodka NANCY CAROL - P O D T Y T U Ł E M :

M o c n y  c z ł o w i e k


